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a dziś jeszcze marzy o panowaniu nad | si złożyć najdokładnicjszą piśmienną spo- 
z światem. wiodź z całego swego życia. Oprócz tej 
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Dn innaka gu dwu pierwszych lat codziennie z tą sa- | nie zostanie „scholastykiem.* Wtedy ten 


mą energią i zręcznością powtarzającym 
się zamachem na wewnętrzną i zownętrz- 
Z OBOZU JEZUICKIEGO. | ną samodzielność rozwoju człowieka. Nie- 
tylko na każdą godzinę, ale na każdy kwa- 
drans i jeszcze mniejsze działki czasu ma 
D on przepisane zajęcie. Wszelka ochota, 
JMomiedzy wekslami, które niemiecka | skłonność do jakiegokolwiek działania 
|< partya centrum przedstawia rządowj | (nienakazanego) jest zduszona. Wszelkie 
Si do pokrycia w zamian za wymagane | właściwości, odrębne cechy charakteru 
od niej ustępstwa, znajduje się także wy- | muszą być starte. Chód, trzymanie rąk, 
gnanie jezuitów. Ażeby katolicy nicmiec- | spojrzenie, ruchy głowy — ujęto są w naj- 
cy tak bardzo kochali tych „ojców“ i szcze- | ściślejsze przepisy. Literalnie nie nie wol- 
rze do nich tęsknili, nie wierzymy; ale | no zrobić samodziolnie. Chcesz napić się 
w długich targach z prześladującym ich | wody, wziąć kawałek papieru lub ołówek— 
niegdyś rządom wyczerpali swoje preten- | musisz prosić o pozwolenie. Każdy nowi- 
syo, & pragnąc uchodzić za pokrzywdzo- | cynsz zaraz przy wstąpieniu do zakonu 
nych i posiadać wpływ, w braku czegoś | otrzymuje t. zw. „anioła stróża,” tj. co- 
dziennie o pewnoj godzinie dwaj nowi- 
cynsze muszą wzajemnie zwracać sobie 
uwagę na wykroczenia, jakie popełnili. 
Nadto kilkakrotnie w ciągu roku wobec 
przełożonego i wszystkich nowicyuszów 
odbywa się t. zw. „kamienowanie* (lapi- 
datio). Każdy z nich kolejno klęka, a wto- 
dy inni wytykają mu winy, które zauwa- 
żyli w jego postępowaniu: np. chodzi za 
prędko, za wolno, za wiele się ogląda, pa- 
trzy za daleko przed siebie, mówi za gło- 
śno itp. Ną to grzechy przeciw „rogułom 
skromności,“ których trość da się wyrazić 
krótko tak: nie należy mawszczyć czoła, 
a tem bardziej nosa, ściskać lub rozwierać 
szeroko warg, patrzeć przy mówieniu 
w czyjeś oczy, okazywać wzruszeń, poru- 
szać rękami, śmiać się głośno itd. 
Religijny rachunek sumienia jezici za- 
mienili na czysto ludzki. Spowiadający się 
wie, żo spowiednik nie zachowa w tajem- 
nicy jego wyznań, locz zrobi z nich użytek 
w potrzebie „dla dobra zakonu.“ Nadto mu- 
si on wypowiedzieć nietylko swoje grzechy, 
lecz wszystko—obnażyć swą duszęzupełnie. 
Nie dość tego. Wstępując, nowicyusz mu- 


obowiązek nie jest od niego wymagany, 
ale zalecany. 

W dziedzinie wiedzy jezuici krępują u- 
mysł prawie bezwzględnie, gdyż pozosta- 
wiają swobodę tylko w tych gałęziach, 
w których ona jest najmniejszą, mianowi- 
cie w matematyce i filologii. Morderczy 
ten system tępi również zaciekle poczucie 
narodowości, wymagając od swych wycho- 
wańców a raczej ofiar kosmopolityzmu. 
Nie wolno im mieć ani swojej ojczyzny, 
ani języka, ani ideałów po za zakonem Fo- 
joli, w nim rozpływać się powinny wszyst- 
kie ich myśli i uczucia. 

To, co tu przedstawiliśmy w krótkiem 
stroszczenin, hr. Iloensbroech wykłada ob- 
szernie i szczegółowo, wykazując w roz- 
maitych kierunkach życia, jak dalece je- 
zuityzm jest zabójczym dla człowieka 
z odrobiną samodzielności i jak szkodli- 
wym dla społeczeństwa. (wwałci on naturę 
człowieka, czyni ją, kaleką, zakaża najgor- 
szymi pierwiastkami, a wydziera i tępi 
najszlachetniejsze. Pragnie on z niej uczy- 
nić bezduszną maszynę, poruszaną spręży- 
nami potwornego systemu, 

O tem wszystkiem dawno wiedziano, ale 
zapomniano, gdyż jezuici tam, skąd ich 
wygnano, przeszli do legendy. Odświeże- 
nie w pamięci ogólnej wstrętnych wspom- 
nich, wskrzeszenie złego ducha, dokonane 
nie przez jakiegoś liberała, ale przez pobo- 
żnego arystokratę, przez długoletniego 
członka zakonu, który mimo całej swej 
pokory i religijności nio mógł wytrzymać 
tortury, musiało podziałać na umysły 
i zniosławić zamiar otworzenia jezuitom 
wrot Niomice. To też fanatycy stronnictwa 
centrum, chociaż pozornie lekceważyli 
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jakiś czas krążyła pogłoska, żo za tę cenę 
chca sprzedać swe głosy na korzyść refor- 
my wojskowej. Było to dość prawdopodo- 
bnem; nagle jednak pisma ultramontan- 
skie oznajmiły, że „wniosek, domagający 
się zniesienia banicyi, został zaniechany.* 
Dlaczego? Czy jego opiekunowie cofnęli 
swe głosy przed zbyt twardym murem, 
niemożliwym do przebicia? Odpowiedzi na 
to pytanie trzeba poszukuć gdzieindziej. 
Pewnego dnia pękła jak bomba w gaze- 
tach niemieckich wieść, że hr. Hocns- 
broech, który przed 18 laty z wielką para- 
dą, wstąpił do jeznitów, po długiej walce 
wownętrznej opuścił ten zakon, którego 
zasady mu obmierzły. Z początku tajono 
i osłaniano ton fakt najrozmaitszymi pozo- 
rami, Wreszcie sam bohater przemówił 
w majowym zeszycie Preussische Jahrdu- 
cher, w którym objaśnił przyczyny swego 
wystąpienia. Warto poznać tę szczerą spo- 
wiedź nio dla zrozumienia kroku hr. 
Hoensbroecha, który nas mało obchodzi, 
ale dla wojrzenia w tajemnice zakonu, 
który kiedyś nas oglupiał i demoralizował, 


wynurzenia hr. Iloensbroocha, zrozumieli, 
ż6 on ich wnioskowi poderwał grunt i że 
trzeba sztandar Lojoli zniżyć i schować do 
pomyślniejszej chwili. Oto jest właściwy 


On A AAAA ODRA LL L>A> LO a e LLLo 
nnn NNS, no ____ LN NNV) DLArau o Św LL m Ls $lulaasuslIÃaiÃÂÃħsIse 


_ 206 


PRAWDA, 


powód odwrotu, który rządowi niemiec- 
kiemu uprzątnął wielki kamień z drogi. 
Ani cesarz bowiem, ani hr. Caprivi nie 
zgodziliby się na zdjęcie klątwy państwo- 
wej z nienawistnego zakonu, a centrum 
mogło to żądanie postawić jako środek 
wymiany za swe glosy na korzyść reformy 
wojskowej. Czy wynaleziono inny, możli- 
wy do przyjęcia przedmiot handlu — nie 
wiadomo, dość że znowu słychać o nawią- 
zanych układach. 


REFORMY KOŚCIELNE W WĘGRZĘCI. 


—-+-3— 
Wnioski rządowe. — Cesarz w Budapeszcie, — Przy- 
jęcie wyznania żydowskiego. — Metryki cywilne, — 
Grożba duchowieństwa ] odpowiedź rządu. — Kardy- 


nał Vasary i reporter amerykański, 


GR krotnym okrzykiem „Eljen!“ 
a „| powitał parlament węgierski 
É 4 wnioski rz Zal! doty czące upań- 
stwowienia motryk i przyjęcia wyznania 
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żydowskiego. Były one niespodzianką za- - 


równo dla sprzymierzeńców, jak i dla prze- 
ciwników gabinetu Wekerlogo. Po obu 
stronach istniało przekonanie, że wobec 
grożących zewsząd ‘przeszkód, rząd odro- 
czyl milcząco na czas dłuższy wszelkie kro- 
ki w sprawach kościelnych. Przypuszczo- 
no, żo wstrzymał go na tej drodze przede- 
wszystkiem opór bierny najwyższych kół 
wiedońskich, a szczególnie niechęć ukryta 
cesarzu, który przez pół roku prawie nie 
odwiedził swej stolicy węgierskiej, wrze- 
komo zgorszony panującymi tam prądami 
liberalnymi. Pogłoski te nie były bynaj- 
mniej bezpodstawne. Zdaje się jadnak, że 
w nastroju sfer dworskich zaszła w osta- 
tnim czasie pewna zmiana, którą zresztą 
oddawna przewidzieć było można. Jeśli 
chodzi o zaspokojenie żądań węgierskich— 
w Hofburgu wiedeńskim o długim oporze 
nie może być mowy. To też równocześnie 
z przedstawieniem obu projektów cesarz 
zagościł znów w Budapeszcie, okaznjąc 
tem, że nie zamyśla sprzeciwiać się dłużej 
roformom, cieszącym się w oboenej chwili 
nadzwyczajną popularnością. 

Przyzwolenie cesarskie nie odnosi się 
jednak dotychczas do całego programu 
akoyi kościelnej. Najważniejsze jego punk- 

y: śluby cywilne i równouprawnienie wy- 
znań nie znajdują się jeszcze na porządku 
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Sylwetki. 


ma 


í i VIII. © haku Bazylowej. 


BD azylow a chodzi po mieście z długim 


"kijem, na którego końcu osadziła 
> hak. 
no Melancholijna, wychudła postać 


kobiety podobna jest do dżumy, o której 
Mickiewicz powiadał, że macha chustą 
po nad zamki i sioła, że przed nią kryją 
się ludzie, a psy na jej widok skomlą. Ba- 
zylowa w samej rzeczy ma jakiś szmat to 
powiewający u niej w rękn, to zw ieszający 
się jak oponcza z ramienia. 

Zresztą mówmy otwarcie: niewiasta owa 
jest łachmaniarką, a szmat — workiem. 
Nie dziw tedy, że każde śmiecisko ma dla 
niej urok niezrównany. Zwykle wstaje 
o świcie i gdy inni oddają się jeszcze ma- 


dziennym a przyszłość ich pozostaje nadal 
dość wątpliwą. Z obu projektów, wniesio- 
nych obecnie przez rząd, pierwszy, doty- 
czący przyjęcia wyznania mojżeszowego, 
posiada właściwie tylko znaczenie formal- 
ne. Ustawa odnośna obejmuje trzy para- 
grafy. Pierwszy z nich orzeka, że wyzna- 
nie mojżeszowe nałoży odtąd do rzędu u- 
znanych państwowo. 

Nie zmienia to dotychczasowego stanu 
rzeczy pod żadnym względem, Ustęp drugi 
dozwala chrześcianom przechodzićnareligię 
żydowską. Ma się rozumieć, że wypadki 
tego rodzaju i nadal będą bardzo wyjątko- 
weiże w razie zaprowadzenia ślubów cy- 
wilnych ustałyby zupelnie. Ostatni ustęp 
wroszcie jost tylko formułką, polocającą 
ministrowi wyznań i oświecenia wykona- 
nie obu poprzednich. Wszystko razem bio- 
rąc, mamy tu bardziej manifestacyę w du- 
chu liberalnym, niż rzeczywisty krok usta- 
wodawczy o następstwach dodatnich. 

Ważniejsza jest treść drugiego przedsta- 
wienia rządowego, odnoszącego się do mo- 
tryk cywilnych. Przoścignęła ona nawot 
poniekąd oczekiwania liberalnych przyja- 
ciół rządu. Nio spodziewano się bowiom, że 
on zechce odebrać odrazu metryki ducho- 
wieńnstwu i oddać je własnym urzędnikom, 
lecz przypuszczano, że osoby duchowne 
przez pewien czas przejściowy sprawować 
będą na tom polu dotychczasowo swo czyn- 
ności z tą tylko różnicą, żo wpisy zaciągać 
będą do ksiąg państwowych a nie kościel- 
nych. Przemawiały za tem względy prak- 
tyczne a przedowszystkiem pieniężne. 
Z jodnej bowiom strony prowadzenio me- 
tryk przysparzało proboszczom stałych do- 
chodów, których niepodobna bylo pozba- 

wić ich boz odpowiedniego odszkodowa- 
nia, z drugiej zaś ustanowienie osobnych 
urzędników świeckich wymagało znacz- 
nych wydatków i przeprowadzenia wiol- 
kich prac organizacyjnych w krótkim cza- 
sie. Rząd nie zawahał się jednak przed to- 
mi trudnościami, Projekt ustawy wniesio- 
ny przoz ministra spraw wewnętrznych, 
Ilierorymiego, oddaje odrazu metryki 
chrztu i urodzenia w ręce świockie, przy- 
czem duchowioństwo wiejskie zabezpie- 
czone zostało przeciw dotkliwym na- 
stępstwom materyalnym przez sejm wę- 
gierski. (o się tyczy urzędników państwo- 
wych, mających prowadzić odtąd księgi, 
to urząd ich posiada charakter honorowy 
i będzie sprawowany zupelnie bezpłatnie 
lub za bardzo małe wynagrodzenie. 
Wobec ofiarności okazywanej w sprawach 
publicznych przez wszystkie warstwy spo- 
loczoństwa węgierskiego, nie ulega wąt- 
pieniu, że znalazłoby się zawsze dosć ocho- 


rzeniom, napełnia swój worek bogactwami 
tego świata. 

Stary weteran major Rębacki, który co- 
dzień o wschodzio słyszał w obozie dźwięk 
trąbki, tak przywykł do pobudki, że do- 
tychczas zrywa się o świcie, aby wypalić 
fajeczkę. Owóż stojąc u okna, widzi, jak 
Bazylowa kieruje swo kroki do śmiotni- 
ska, jak zapuszcza dzielny hak zwycięzko, 
wydobywając na wierzch kości i szmatki; 
jak za każdym przedmiotem godnym to- 
rebki twarz baby rozpromienia się. Widzi 
major, że wstążka, która w przeszły nic- 
dzielę ozdabiala głowę pani Lokalskiej, 
dziś poszła do worka, więc uśmiecha się 
i szepcze: 

— Patałaszki ten świat — mości dobro- 
dzicjn. Gdy ze śmietnikiem sprawa była 
skończona, Bazylowa ujrzała w rogu pod- 
wórza psią budę i jako ME rozumii- 
jaca niewiasta, odgadła, że gdzie jest buda, 
tam może być pies, a więc i niedogryziono 
kości. Wiedziała także, żo pios, na wzór 
człowieka, nie bardzo lubi, gdy się wdzio- 
rają do jego mieszkania, więc dla obsor- 
wacyi stanęła zdala, nachylila glowę, zgię- 
ła sięi — o dziwo! — w budzie dojrzała 
coś... ale nie psa. Alekka końcem haka po- 
ruszyla przedmiot. W jednej chwili z budy 


tników dla polnienia tego obowiązku oby- 
watelskiogo i że nowa organizacya mo- 
głaby zostać przeprowadzona wkrótce i ta- 
nim kosztom. 

Do tego kroku zmusiło rząd samo du- 
chowieństwo, które oświadcza dziś już 
otwarcie, że w razie uchwalenia jakiejkol- 
wiek ustawy o motrykach cywilnych, nie 
zamierza bynajmniej zaniechać prowadze- 
nia dotychczasowych ksiąg kościelnych, 
lecz że będzio i nadal dokonywać wpisów 
wedle zasad kościoła, czyli innemi słowy, 
że pozostanie na stanowisku, zajętem prze- 
zeń w słynnej kwestyi chrztu dzioci z mał- 
żeństw mieszanych, która, jak wiadomo, 
stała się punktem wyjścia dla całej obe- 
cenej polityki kościelnoj, Wobec tych po- 
gróżek rząd nietylko nie mógł myśleć o po- 
zostawieniu ksiąg w rękach duchownych, 
lecz musiał przowidzieć w projekcie swy! 
możność starć między przyszłymi swymi 
urzędnikami a proboszczami, przechowu 


jącymi dotychczasowe księgi wpisowe. N. 


wypadek, gdyby proboszcz nio chciał do- 
starczyć stronom wyciągu z metryk ko- 
ścielnych, ustawa grozi mu karą pienięż- 
ną, a nawet więzienną, w razie zaś gdyby 
środki te okazały się bozskutecznymi, upo- 
ważnia urzędy cywilne do przymusowego 
odebrania ksiąg w colu sporządzeńia po- 
trzebnych wyciągów. Zdaje się, że ostre 
te przepisy nie pozostaną martwą literą, 
Przy oboecnem wojowniczem usposobieniu 
duchowieństwa węgierskiego wiolco jos’ 
prawdopodobnem, żo starcia tego rodzaju 
powtarzałyby się dość często, przynajmniej 
w piorwszym czasie. 

Mamy więc tu przod sobą pierwszy isto- 
tny krok rządu węgierskiego na drodze 
reform kościelnych. Nie należy jednak za- 
pominać o tem, że istnieje on dotychczas 
jedynie w postaci zamiaru i żenawet wów- 
czas, gely przedstawienie rządu stanie się 
uchway lzby sejmowej, będzio ono zawsze 


joszcze tylko zamiarem. Właściwe trudno- 


ści okażą się dopiero w chwili, gdy pro- 


jekt przejdzie do Izby m: ygnatów. Tam do- 


piero rozpocznie się walka stanowcza, 
a dostojnicy kościelni nie wątpią o tem, że 
wynik tej walki będzie dla nich korzystny. 

Niedawno kardynał prymas Vasary 
w rozmowio z amerykańskim publicystą, 
Deweyem wypowiedział swo poglądy na 
teraźniojsze położenie. Zapytany, dlaczogo 
kościół w Węgrzech opiera się zmianom, 
któro w innych krajach zostały już prze- 
prowadzone, odpowiedział prymas argu- 
montem nieco dziwacznym: „Nie cheemy— 
były jego słowa — wprowadzać zmian je- 
dynio dłatogo, że uczyniły to inne pań- 
stwa; my powinniśmy się powodować jo- 


wysunił się chłopak: był to Szymonek. 
Jużci Bazylowa nie znała go wcale, zrosztą 
nie chodzilo jej o to; zrobiwszy ważne 
odkrycie, patrzyła na chłopca napól ze 
zdziwieniem, napół z dumą; locz nie wiele 
starczyło czasu na badanie: chłopak od- 
gadł rzemiosło kobiety i obrażony za- 
wołał: 


— Jak śmiałaś mnie ruszaćl.. To nie 
twoja buda. 
— Ach ty pędraku jakiś — mruknęła 


baba. 

Słysząc obraźliwe zdanie, chłopak z za- 
ciśniętemi pięściami podsunął się ku wład- 
czyni śmiecisk. 

Walkę wypowiada jakiś obdartus — joj, 
co nawot brytanów mitygować umio... Ba- 
zylowa podniosła huk. Był-li to zamiar na- 
pastniczy, obrończy, czy tylko sposób wy- 
wołania strachu — nie wiadomo, bo w tej 
chwili, gdy oręż wznosił się w górę, zręcz- 
ny szabrawiec dał susa i już go miał w rẹ- 
ku. Joszcze chwila i chłopak wybiegł za 
bramę. Bazylowa, niby rozbrojony rycerz, 
czuła się pognębioną, zniesław ion) z trwo- 

gą i bólem popędziła za zwycięzcą. 

Major, patrząc na tę scenę, brał się za 
boki, wywijał cybuchem, wstrząsał głową, 


| śmiał się. Na chwilę wstrzymywał oddech, 
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dřnie naszemi własnemi potrzebami. Do- 
tąd stosanek między kościołem a pań- 
stwem u nas był zadawalającym, czyż ma- 
my go zakłócić nowym wątpliwym pomy- 
siem? To też projekty rządowe napotkają 
na silną i wytrwałą opozycyę. Być może, 
że będą przyjęte w lzbie poselskiej, ale 
niezawodnie upadną w Izbie magnatów. 
Tam duchowieństwo z wszystkimi swymi 
stronnikami wystąpi przeciwko nim oner- 
gicznie,* Nadzieje to są dość uzasadnione. 
Jedynio moglaby wywrzoć jeszcze nacisk 
pewien na magnatów węgierskich dymi- 
sya Wekerlego, który w tej chwili jest 
osobą nader popularną w kraju, a nadto 
niezbędnie potrzebn:, dla przeprowadzenia 
reform walutowych. 

(W dalszym ciągu rozmowy swej z dzien- 
rikarzom amerykańskim oświadczył kar- 
lyna| Vasary, że jako gorący patryota vox 
Populi stawia wyżej, niż wszelkie interesy 
stronnicze i żo większość ludności Węgier 
Pst przeciwna zapowiedzianym projektom 
rządowym. Słowa te, brzmiące dość dzi- 
snic w ustach dostojnika kościelnego 
1sprzeciwiająco się wszelkim tradycyom 

ościelnym, są zarazem nader znamienne 
dla stosunków węgierskich. W kraju tym 
duch narodowy i poczucie łączności oby- 
watelskiej tak wysoce są rozwinięte, że na- 
wot kościół nie chee zajmować stanowisk: 
odrębnego, lecz walcząc o swe przywileje, 
szuka przynajmniej pozornie do tego upo- 
Wważnienia w społeczoństwie. 
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HORDA PIERWOTNA. 


Totemizm, — Gens z ludzi i zwierząt. — Solidarność 

Pomiędzy krewnlakami ludzkimi a zwierzęcymi. — 

Próby wytłomaczenia zjawiska. — Obrzędowa strona 

totemizmu: podszywanie się pod zwierzę, — Pierwo: 

tna horda ludzka była zbiorem osób, przebranych za 
zwierzęta, — Pobudki. 


| śród przesądów, wlaściwych pior- 
ABA, wotnej ludzkości, spotykamy kil- 
ZOZ) ka szczególnych, którow ostatnich 
czasach stały się przedmiotem nader gorli- 
wych dociekań, chociaż po dzień dzisiejszy 
nie otrzymały dostatecznego wyjaśnienia, 

ost to tak zwany totemizm., Zanim rzuci- 
my światło na jego rodowody, przyjrzyj- 
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PRAWDA. _ 


| my się uprzednio, na czem on polega. Kto 
chociaż pobieżnie przerzucał pomnikową 
pracę Morgana, wie, że każde plemię czer- 
wonoskóre rozpada się na powną liczbę 
gentów, tj. grup, z których żadna nie może 
zawierać związków małżonskich w swem 
łonie. Gens podczas „wyższej dzikości“ 
iw „niższem barbarzyństwie* nosi zawsze 
nazwę jakiegoś zwierzęcia: wilków, jele- 
niit. d, Powtarza się to wszędzie na glo- 
bie ziemskim, gdziekolwiek mamy do czy- 
nienia ztym samym szezeblem rozwoju 
kulturalnego. Książka badacza jamerykan- 
skiego zajmuje się polityczną organizacy: 
plemienia i zgoła nie dotyka oslonki filo- 
zoficznej i kosmicznej, która owija ustawę 
społeczną, A tymezasem pomiędzy gentem 
a zwierzęciem, którego imię on nosi, istnio- 
jo zdaniem plemieńców szczególny zwią- 
zek tajemniczy. Każdy gens patrzy na od- 
powiednią grupę zwierzącą, jako na istoty 
„tego samego mięsa,* tj. jako na krownia- 
ków, względem których obowiązuje w ca- 
tej pelni zasada wzajomnej solidarności, 
Jeżeli wobec australczyka zabijemy jego 
zwierzę gontylne, natychmiast usłyszymy 
z ust jego skargę: „pocoś zabił mego bra- 
tal“ Weźmy kilka okazów tej solidarności. 
Damarzy, plemię pasterskie w poładnio- 
wej Afryce, nie dotkną nawet naczyń, 
w których gotowano mięso ich zwierzęco- 
go krewniaka i unikają dymu z ogniska, 
przy którem to czyniono. Za jedzenie mię- 
Ba rodowca zwierzęcego grozi kara śmier- 
ci. Samoańnczyk, należący np. do gentu so- 
wiego, kiedy znajdzie na drodze martwą 
sowę, siada, zalowa się łzami i uderza ka- 
mieniem w czoło aż do krwi, później zaś 
ją grzebie w ziemi. Wzamian zwierzę ro- 
dowe oddaje swojemu dwnunożnomu kro- 
wniakowi liczne uslugi: ostrzegu go we 
śnie przed niebezpieczeństwom, nie uczyni 
mu żadnej krzywdy itd. Skorpion np. bę- 
dzie biegał po ciele skorpionowca i nie 
ukąsi go, jożeli zaś coś podobnego się zda- 
rzy, będzie to wskazówką, że ów czlowiek 
ciężko zawinił i że gons powinien go się 
wyrzec. Jak zatem widzimy z powyżej 
podanych faktów, pomiędzy człowiekiem 
a jogo totemem, tj. zwierzęciom gentyl- 
nem, istnieje w pojęcin pierwotnej umy- 
słowości ścisły związek braterstwa i soli- 
darności. I dany gatunek zwierzęcy i od- 
powiedni gens pochodzą od wspólnego 
przodka. Poznajmy tradycyę o pochodze- 
niu Rakowców (u choktów). Dalecy przod- 
kowie tego gentu mieli być rakami; pew- 
nego razu wyszli oni na powierzchnię zie- 
mi, wlaśnie w tej chwili, kiedy jakaś par- 
i tya choktów przechodzila w pobliżu. Wy- 
| ciągnęła ich, nauczyła chodzić na dwóch 


wyrzucał z nat stłumione: oj zuch! — i zno- 
wu wybuchal śmiechem. Wroszcie, gdy się 
uspokoił, zaczął rozmyślać: 

-— Qt by takiego w przednią straż, 
z przed nosa sprzątnąłby nieprzyjacielską 
chorągiew... Są jeszcze zuchy, są! 

Gdy Bazylowa wybiegła na ulicę, chło- 
pak był już na przeciwległej stronie, lecz 
nie uciekał, jeno zlekka, bokiem, jak ru- 
mak w harcu, podskakiwał, zapewne chcąc 
okazać swej przeciwniezce, że jośli zechce, 
wnot jej zniknie z oczu. 

Żazylowa zrozumiała swo krytyczne po- 
łożonie i weszła w układy. 

— Miluteńki chlopczyku, oddaj mi hak. 

— A na coś mnie trącała! 

Ipo każdym kroku Bazylowej dawał 
BUSA, 

— Widzisz — bo mnie bardzo zadziwi- 
ło, że czlowiek nie we właściwom miejscu. 

— Dlaczego nie we właściwem? Pies 
zdechł, buda pusta, każdy ma prawo wy- 
Spać się, 

. = Powiedz mi, kochaneczku — slodko 
Jak dyplomata przemówiła Bazylowa — 
alboż nio masz mieszkania? 

A Chlopak, naśladując głos staruszki, przy- 
cisnął język do podniebienia i z pieszezo- 
thwym sykaniem wyrzekł: 
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| nogach i mówić, oderwała inne kończyny 
i przyjęła do swego plemienia, jako gens 
nowy, wówczas gdy reszta raków w swojej 
prastaroj postaci pozostała pod wodą. Po- 
| dania takie odnajdujemy wszędzie, gdzie- 
kolwiek spotykamy ustrój rodowy, ubrany 
| w szaty filozofii totemistycznej. Przesądy 
te są dzisiaj jeszcze nader rozpowszech- 
nione na globie ziemskim; zdaje się, iż 
| istniały z wyjątkiem niewielkich teryto- 
ryów na przostrzeni całoj Ameryki, Au- 
stralii i Polinezyi; ślady ich odnajdujemy 
w najrozmaitszych zakątkach Afryki, Sy- 
boryi i I[ndyj przedgangesowych. Służą 
one za podstawę do zbudowania całej filo- 
zofii kosmicznej, o której damy najlepszo 
pojęcie słowami takiego źródłowego bada- 
cza, jakim jest Howitt. „Australczyk spo- 
gląda na wszochświat — powiada ton ba- 
dncz — jako na olbrzymie plemię, w któ- 
rem sam należy do jednego z poddziałów, 
a wszystkie przedmioty, które wraz z nim 
wchodzą do pewnej klasy, są cząstkami 
tej samej zawartej całości plemiennej, są 
one niemal dalszym ciągiem jego samego. 
Nio dziw, że dziki nie zabija ani nie spo- 
żywa zwierząt rodowych; przynajmniej 
czyni to niechętnie; a kiedy, przynaglony 
głodem, zabija jakiś okaz, utyskiwa mocno, 
usprawiedliwia się pokornie, a nawet kła- 
mio przed zamordowanym krewniakiem 
dla przekonania go, że nie on jest sprawe: 
jego śmierci. Jest to swojego rodzaju ob- 
rzęd oczyszczenia się z bezbożnego wy- 
stępku. Takie zabójstwo jest mordem, po- 
| połnionym wewnątrz wlasnej grupy rodo- 
woj, czynem, który sprowadza furye na 
ślad mordercy." 

Naturalnie przesądy to zacickawiły nie- 
zmiernio etnogratłów, którzy sięgnęli do 
skarbnicy najrozmaitszych hypotaz dla 
wytłomaczenia ich początku. Atoli próby 
te zaprowadziły niezbyt daleko, Me Lon- 
nan, który zdaje się pierwszy zwrócił uwa- 
gẹ nauki na totomizm, z biogiem czasu 
zrzekł się wyjaśnienia zjawiska, rzecz bo- 
wiem wydala się mu aż nazbyt złożoną. 
To samo stanowisko zajął poniekąd Tylor. 
J. G. Frazer, wybitny badacz, który toto- 
mizmowi poświęcił spocyalną pracę, po- 
przestał jedynie na zgrupowaniu i porów- 
nawczom zestawieniu materyalu faktycz= 
nego, ale cofną4 się przed rozwiązaniem zit- 
gadki rodowodów. Inny sumionny badacz 
obecnej chwili, A. Lang, wracał do tego 
przedmiotu kilkakrotnio, ale również nie 
kusi się o nakreślonio ich genezy. Uważa- 
jac, że totemizm jost w związku z zakaza- 
mi małżeńskimi, powiada, że jak i ono 
wypłynął on z jakichś pierwotnych prze- 
sądów, których poczucie w dzisiojszoj fa- 
| Zd cd) 


— Nic mam, kochana pani. 

— Ach mój Boże! Czyż nie masz rodzi- 
ców, opickunów, krewnych? 

— Nikogo, nikogo — odparł chłopak — 
mam tylko twój hak, 

Przy tych słowach wstrząsnął zdobytym 
orężem tak zuchwale, żo Bazylowej aż 
serce drgnęło; żalosnym głosem wyjękła: 

— Oddaj, chlopcze, po co ci krzywdzić 
starą kobietę. 

Slysząc w tych słowach boleść, Szymo- 
nek spoważniał i zatrzymał się, co widząc 
Bazylowa, miotana nadzieją i trwogą, 
posuwała się zwolna i drżącym głosem 
ciągnęła. 

— Możeś dawno nie jadł... jeśli pójdziesz 
ze mną do mego mieszkania, dam ci ka- 
wał chleba, a może I mięsa. 

Okup wydał się penętnym do takiego 
stopnia, żo nie czekając, nim Bazylowa 
zbliży się, Szymonek ruszyl ku niej i wrę- 
czył huk poważnie i uroczyście. 

W jednej chwili łachmaniarka wypro- 
stowała się i jak zwyklo bywa z tchórzami, 
po minionym stracha czując chęć zemsty, 
wzniosła hak. Chłopak czy nie zrozumiał 
| jej ruchu, czy mniema, że baba żartuje, bo 

weale nio uciekuł, owszem, stojąc na miej- 
scu, ze zdziwieniem patrzyl na nią. Bazy- 


lowa, która przywykła mieć sprawę z psa- 
mi, nie mogla pojąć, co to znaczy, że chło- 
pak nie umyka. 

Wroszcio poczuła jakiś wstyd zdrady, 
obróciła całą sprawę w żart i wiodła chłop- 
ca do swego mieszkania po umówioną. 
dań. 


XE O gęsiach, opinii ogółu i kapuście w worku. 


Bazylowa chociaż nio zgłębiała teoryj 
o podziale pracy, skoro dostala wspólnika, 
zastosowała ją od razn. Wstawszy o świ- 
cio, zarzucała na ramię worek i wychodząc 
do miasta budziła chłopca. Ozynność jego 
była łatwiejszą: powinien był, walczące 
o pierwszeństwo z psami i pacholętami są- 
siedniomi, rozgrzebywać na psiem polu 
najświeższe kupy śmieci. 

Pownego razu Szymonek wygrzebał mo- 
netę piętnastokopiejkową. Było to zdarze- 
nie, o którem gruchnęła wieść we wszyst- 
kich domkach. Gdy za powrotem Bazylo- 
woj wręczył jej swą bogatą zdobycz, ucie- 
szona kobieta przytuliła do swych łachma- 
nów jego główkę. Bozwątpienia szezęty toj 
odzieży przypomniały Szymonkowi inne 
| łachmany, bo rozrzownił się i rozplakał. 
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zie rozwojowej utraciliśmy, a których tem 
samom nie jesteśmy w stanie wytłoma- 
czyć. Jedynie Spencer, a za nim lippert 
nie cofnęli się przed poknsą; w swym ubo- 
gim arsenale posiadają oni zawsze na po- 
czekaniu pewnego manokina, który wszy- 
stko umio rozstrzygnąć za pomocą tej sa- 
mej magicznej formułki — sobowtorów. 
Sobowtor niby obierał sobie siedlisko 
w pewnem zwierzęciu, zaprzestawano prze- 
to jeść mięsa jego itd. Zdaje się jednak, 
że, rozporządzając obecnie zebranym ma- 
tery alem faktycznym, można rzucić pewno 
światto na źródło, z którego wyloniły się 
praktyki totemiczne. W: adzy usiłowań do- 
tychczasowych było to, że zwracały ono 
wyłączną uwagę na zakaz spożywania mię- 
sa danego zwierzęcia i na pojęcia o kre- 
wniactwie wzajemnem, lecz nio uwzględni- 
ły całego szeregu obrzędów i coremonij, 
właściwych totomizmowi, Uważny ich roz- 
biór niemal sam podsuwa dość wystarcza- 
jącą odpowiedź, a zestawienie otrzyma- 
nych wywodów z niektórymi dzisiejszymi 
zwyczajami ludów pierwotnych jeszcze 


bardziej uprawnia do takiego rodzaju 
wniosków. 
'Foteizm odcisnął swoje znamię na ca- 


łem życiu plemiońca.  Zapytajmy się np. 
członka gontu wilczego, jak się on nazy- 
wa, a odpowie nam, że a wilkiem. Jeżeli 
widzimy g go Z daleka, a za pomocą panto- 
min rzucimy mu zapytanie, kim jest, od- 
powio nam rykiem, naśladującym wycie 
swojego totema; albo też, jeżeli należy do 
orłoweów, wyprostuje ręce niby skrzydła 
i będzie niemi poruszał tak samo, jak orzeł 
podczas lotu. Każdy gens posiada trady- 
cyę przekazywania imion, opartą na wła- 
ściwościach zwierzęcia totemicznego, |; Za 
któremi innych nie wolno mu nosić. U ło- 
siowców np. w plemieniu omahów brzmią 
one jak następuje: łoś, młody jeleń, stoją- 
cy łoś, biały łoś, „nagle beczy* "a „Oczy 
zielono,“ „ucieka pr rzed myśliw com,” „nię- 
sich z golonia łosiowego,* „ciemno 'piorsi,“ 

„joloń podnosi głowę dla ogryzienia pacz- 

ków na drzewie,* żółty kadłub, „stary łoś 
spaceruje,“ tępy ogon, „idzie dużymi kro- 
kami, przechylając się z boku na bok* i in. 
W ten sposób ród Łosiów jest jakby zbio- 
rom zwierząt w różnych stanach i w ró- 
żnym wioku. Człowiek swojem imieniem 
przyrównywa siebie najzupełniej do zwie- 
rzęcia totemicznego. Podobnie to czyni 
w nioktórych okrosach życia całym swoim 
ubiorem. Pod tym względem nadzwyczaj 
pouczającymi s} fakty, zebrane u oma- 
hów — plemienia, pod wielu względami 


*) Wyrazy w rodzaju naszych: pędziwiatr, rubigrosz, 
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— Ach ty głupi, głupi — rzekła czulo 
kobieta. 

Wieczorem tegoż dnia w chałupic Bazy- 
lowej tłuszcz w czerepie od garnka tluł, 
skwierczał i rzucał błędne światło do koła, 
Od czasu do czasu wybuchało ono jaśniej, 
natenczas oświecało duży piec, półki, gdzie 
stało kilka naczyń wyszczerbionych, stół, 
dwa zydelki, okna zapchane gułganami, 
Bazylowę leżącą na przypiecku i Szymon- 
ka skulonego u pioca na kupie łachma- 
nów... Otoczenie, jak widzimy, nie zbyt 
okazało, a jednak, rzecz dziwna, falujące 
po ścianach cienie człowiekowi lubiącomu 
porównania przypominały kominok pana 
Brzuchalskiego, 

W życiu każdej rodziny bywają dnie na- 
der szezęśliwo, gdy wszystko idzie jak 
z płatka. Dziś Szymonek znalazł w śmie- 
cisku monetę piętnastokopiejkowy, a na 
drodze potężny drąg; Bazylowa, wracając 
z miasta, nagrzebała u cieślów, kończących 
budowę domu, sporo drzazeg, więć napa- 
lono w piecu sowicie. Nie tedy dziwnogo, 
žo spokój i zadowolenie nawiedziły chału- 
pe. Człowick w takich razach, jak wiemy 
z przykładu p. Brzuchalskiego, lubi ma- 
rzyć, lubi dzielić się myslami. Bazylowa 
zugaiła: 
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nader sumiennie zbadanego przez uczo- 
nych agentów fundacyi Smithsońskiej. Ple- 
mię to rozpada się na pewną liczbę gen- 
tów, słynących pod nazwą żółwiów, losiów, 
orłów, bawołów itd. Otóż czuprynu chłop- 
ców bywa strzyżona każdorazowo w inny 
sposób — odpowiednio do gontu. Żółwiow- 
cy noszą całą głowę zgoloną, z wyjątkiem 
sześcian kosmyków, sterczących ponad czo- 
łom, z tyłu wroszcie po dwa z każdego bo- 
ku, a uosabiających głowę, ogon i cztery 
nogi tego zwierzęcia; łosiowcy NOSZĄ, czu- 
prynę, naśladującą ogon łosia itd. W każ- 
dym więc gencie sposób noszenia włosów 
usiłuje naśladow ać wygląd zwierzęcia to- 
temicznego. Atoli na tem nie koniec. Są 
powne wskazówki, że niegdyś każdego no- 
wonarodzonego plemieńc: wprowadzano 
uroczyście do odpowiedniego rodu, prze- 
bierając go za stosowne zwierzę. Zwyczaje 
łosiowców. w plemieniu omahów są jaskra- 
wym objawem takiego chrzta totemicznoe- 
go. Wszyscy członkowie tego gentu zbio- 
rają się w kilka dni po urodzenin nowego 
towarzysza, umieszczają nicmowlę w po- 
środku siebie i smarują twarz jego czerwo- 
ną barwą. Końcami palców robią także 
czerwono plamy na piersiach, ramionach, 
plecach — tak, jak to widzimy u młodych 
jeleni. Podobnie malują też samych siebie. 
Symbolicznie przyrównywają siebie i dzie- 
cko do zwierząt. Podobno obrzędy spoty- 
kamy przy ostatnich chwilach życia, IKie- 
dy ktoś zpośród bawołowców jest blizkim 
zgonu, wspólrodacy obwijają go w skórę 
bawołu włosami na zewzątrz (tj. nadają mu 
wygląd togo zwierza), twarz zaś malują, 
w powion tradycyjny sposób. Zgromadze- 
ni mówią do umierającego: „idziesz do 
zwierząt, idziesz do przodków, bądź męż- 
nym!“ Wreszcie podczas tańców religij- 
nych i w innych uroczystych chwilach ży- 
cia todowcy występują przebrani jako pe- 
wno zwierzęta. Kto przeglądał takie pra- 
co, jak Katlina opis Indyan Ameryki pół- 
nocnej, pamięta owe postacie orlo, niedź- 
wiedzie, bawole, któro w obfitości spoty ka- 
my na rysunkach, ozdabiających książkę. 
Słowem, obrzędowa strona praktyk to- 
temicznych świadczy o tem, że rodowiec 
usiłuje swoim wyglądem naśladować od- 
powiednie zwierzę. Mnóstwo okoliczności, 
w których istotę niepodobna nam zapusz- 
czać się, wskazuje z nieprzepartą siły, że 
właśnie to podszywanio się pod zwierzę 
totemiczne jost dogorywającym przeżyt- 
kiem praktyk, stosowanych niogdyś na 
obszerną, skalę, a których innym szeząt- 
kiem będzie rysunek totema, noszony na 
ubraniu, niekiedy wytatuowany gdzieś na 
ciele. Może nawet wielo okaleczeń ple- 


— Ot widzisz, co znaczy grosz w domu! 
Kupiłam krup, ziemniaków, chleba, zjad- 
los obiad, jak pan wielmożny... Niechhym 
znalazła na ulicy duże pieniądzo, nigdy- 
bym nie oddała... Gdybyś teraz znalazł ta- 
ką paczkę, jak kiedyś, kupiłabym ci spon- 
cerok, buty, czapkę, sobie ciepłą algiorkę; 
kupiłabym drzowa cały wóz, cały worek 
ziemniaków — jakieby to życić było!.. 
Możnaby nawet i piwa kufelek wypić, i na 
śmieciska nie chodzić. Możcbym i warsztat 
znowu założyła, byłbyś u mnie terminato- 
rem, wyzwoliłabym cię, zostałbyś czela- 
dnikiem... Na starość oddałabym ci wszy- 
atko: byłbyś majstrem, mógłbyś sobie ku- 
pić granatowy surdut i dużą laskę ze srebr- 
naj gałką), ożeniłabym cię z pierwsz} w mic- 
ścio majstrówną... Och, och, jakie glup- 
stwo zrobi a OMÓW zu- 
pominając, ż0 wówczas nie jej by się pio- 
nizydze dostaly. 

— A mama mówiła — ozwał się chłopał 
niośmiało — że cudzej rzeczy nio wolno 
brać, że jest to grzech śmiertolny. 

— Mądra twoja matka, a sama z głodu 
umarła. Przecie nie kradłeś, tylkoś znalazł, 
Nio mówię — kraść, to — grzech, ale zna- 
leźć nie ma grzochu; zresztą biednemu 
człowiekowi coś i wziąć... Ja sama jak by- 


miennych posiada podobny początek, np. 
wybijanie zębów u dorastającej młodzieży. 
Cokolwiękbądź zresztą, mamy powne pra- 
wo do wniosku, żo niegdyś człowiek już 
nie w pewnych okresach życia, alo może 
ciągle usiłował swoją postacią, podszyć się 
pod takie lub inne zwierzę. Podania po- 
zwalają odsłonić jeszeze dalej rąbek taje- 
mnicy totemicznej. Tradycyo jowów opo- 
wiadaj: b J jak niegdyś niedźwiedzio i wilki 
wzajemnie kłóciły się i pożerały; pewnego 
razu spotkawszy się, rzekły do siebie: „Je- 
stesmy jednako czarnej barwy, jodnako 
mamy oczy, zęby i uszy. Winniśmy” zatem 
żyć z sobą, w doskonalej zgodzie. Nio bij- 
my się i nie kłóćmy!* Odtąd żyli w zgo- 
dzie, jako rody tego samego plemienia. 
Inne podania mogą brzmieć inaczej, ale 
wszędzie znajdziomy ten sam rys zasadni- 
czy, mianowicie, żo zawszo jest mowa nio 
0 pojedy nczym przodku wilku, niodźwie- 
dziu itd., ale o całej gromadzie. Wpraw- 
dzie wszelkie takie podania stanowią ma- 
toryał najmniej zasługujący na ufność, 
w każdym jednak razie uprawniają one do 
wniosku, że jeżeli ongi człowiek chodził 
przebrany za zwierzę, cała horda nosila 
ton sam strój, tj. że aktów zia istniały 
hordy ludzi-niedźwiedzi, ludzi-wilków itd. 
Atoli powstaje inno pytanie, jaka pobudka 
skłonić zdołała naszych dalekich przodków 
do takiego postępowania? Wobec rozpo- 
wszochuienia się przesądów należy mnie= 
mać, żo była ona nader poważnej natury 
i żo popchnęła czlowieka do takiego kro- 
kn mocą swojej pożyteczności, Praktyki 
dzisiejszej chwili rzucają niejakio św iatlo 
ina tę kwestyę. Możnaby mniemać, ż0 
pra-człowiek, który nie znał garbarstwa, 
musiał używać skór na odzioż w postaci 
naturalnoj iże z togo wyplynął ów zwy- 
czaj podszywania się pod zwierzę, atoli 
przypuszczenie to nie posiada dostatocznej 
siły przekony wającej. Zdaje się, iż istnia- 
ły po temu inne przyczyny. Każdy, kto 
przerzucał opisy podróży, zapoznał się 
z niektórymi zwyczajami myśliwskimi 
pierwotnej ludzkości: owomi przebierania- 
mi się są strusie lub antylopy dla padoir 
ścia pod gromadkę zwierząt, z ukrywa 
niem się w gęstwinio lośnej i BE 
ptaków itd. Prz vktyka ta w zamierzchłych 
czasach, kiedy oręż był mniej doniosłym, 
a łup polowania w większym stopniu zalo- 
żnł od zręczności myśliwca i sztuki podoj- 
ścia, musiała posiadać obszernicjsze roz- 
miary. Nadto działały w tym kieruńku je- 
szcze inno względy. Lang ma słuszność, 
gdy twiordzi, iż w obecnym okrosie ludz- 
kość zatraciła poczucie pierwotnej umysło- 
wości. Jedynie drobno przeżytki świadczą 


łam majstrową, strzeż Bożo, żebym jakieś 
polano, czy nawet ścierką wzięła, ale z po- 
trzoby — to i Bóg przebaczy... 

— A jak Walek w przeszłym tygodniu 
wziął od chłopa gęś z wozu, jejmość mówi- 
łaś, że bardzo źlo zrobił, 

— Niedobrze, to niedobrze! Walka chwa- 
lić nie można, jednak ojcice jogo cały ty- 
dzień je mięso i tłuszczem kuszę krasi, 
a my z tobą przez swoją poczciwość żywi- 
my się ziemniakami. Jeżeli dobrze pomy- 
śleć, nie wiele tam i zła: chłop miał do 
sprzedaży kilkanaście gęsi, co znaczy ja- 
kaś jedna!.. 

Chwil kilka trwała cisza, W roszcio, jak 
ocho pożądliwości ludzkiej, rozległ się głos 
Bazylowej: 

— Nprytny szolma — Walek... 

Szymonok milczał. W głowie jogo gma- 
twało się tysiąco myśli. Matka mówiła, że 
najmniejszej cudzej rzeczy brać nio wolno, 
co znajdziesz, zwrócić powinienoś, tymeza- 
sem p. Przytulski gniował się, gdym oddał 
pioniądzo, u Bazylowa mówi, żo od boga- 
tego nawet coś wziąć nie jest grzechem. 
Walek ukradł gęś i chociaż nan | narzoka- 
no, lecz nikt chłopa nie ostrzegł, Ojciec 
woboc innych ugodził Walka w kark, atc- 
raz zajada gęś razom z synem. Bazylowa 


PRAWDA. 


o tem, iż praecursor homini IHovelacque'a 
w szczególny sposób spoglądal na otacza- 
jący go świat i widział tam wpływy taje- 
mnicze, gdzie my nie podobnego nie flg- 
strzegamy. Pewne zwyczaje myśliwskie 
i ustępy w gadkach, ułamki prób filozofi- 
cznych itd. pouczają nas, że między inne- 
mi przypisywał on zwierzętom szczególną 
władzę czarodziejską. W jaki sposób miał 
up. daleki nasz przodek, zdolny ledwie do 
wybelkotania niewielu dźwięków, tłoma- 
czyć ów objaw, że kiedy wielki drapieżnik 
zaryczy, różne zwierzęta roślinożerne tru- 
chleją i tracą zdolność do ucieczki? Albo 
dlaczego wąż czaruje swoim wzrokiem 
drobne ptaszyny i ściąga je do swojej pa- 
szczęki? Dzisiaj jeszcze tłomaczymy to za 
pomocą siły magicznoj. Zresztą jakkolwiek 
objaśniano sobie sam fakt, rzeczą jest wi- 
doczną, że człowiek pierwotny usiłował 
skorzystać z tej wskazówki i na pewno na- 
śladował wygląd i ryk drapieżnika celem 
udatniejszego polowania, Jeszeze dzisiaj 
zuńczyk, kiedy poluje na antylopy, wyda- 
je ryk pantery, chcąc oczarować i ubez- 
władnić ofiary. Wreszcie człowiek — jak 
© tem świadczą fakty — wyznaczał zwie- 
rzętom olbrzymią rolę w przebiegu zja- 
wisk przyrody, a ta okoliczność znowu 
mogła służyć za pobudkę do odpowiednich 
czynów. Zresztą trudno dzisiaj wyrokować 
o sprężynach podmiotowych, które pchnę- 
ły pra-człowieka do systematycznego na- 
śladowania zwierząt; jedynie takt upoda- 
bniania się posiada za sobą większą wią- 
zankę dowodów. Z tego źródła w rozwoju 
stosunków małżeńskich ukazały się dzisiej- 
sze praktyki totemiczne, które zrosztą, 
w miarę jak sum zwyczaj pierwotny zani- 
kał, pm AR jeszcze inne rysy, a nadto 
za totemów wzięły zwierzęta małej poży- 
teczności. Prawdopodobnem jest bowiem, 
że pierwotnie naśladowano i podszywano 
się jedynie pod takie, z których udawania 
odnoszono taktyczną i bezpośrednią ko- 
rzyść. Ukazanie się orgunizacyi gentylnej 
z jej zakazami małżeńskimi, odbywające 
się na tlo wspomnień z owej chwili syste- 
matycznego przebierania się za zwierzęta, 
przyczyniło się ostatecznie do utrwalenia 
ustawy totemicznej. 


L. Krzywicki. 
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Lettere di Paolina Ievpardia Marlanna e Anna Brig 
henti publicate da Emilio Costa. — Note [.eopardiana 
F. Coste. 


ytanie, o ile okoliczności życia ze- 
5| wnętrznego przyczyniły się dowy- 

Ol tworzenia pesymizmu Leopardie- 
go- — oddawna zajmuje krytykę. Już współ- 
cześni poety ze zwykłą pospolitością tłumu 
przypisywali wszystko materyalnym wa- 
runkom jego bytu. Złośliwość ta była zemstą 
wymierzoną przeciw jego wyższości. Jak to 
bolało poetę, widać z następującego miej- 
sca w jednym z listów do przyjaciela, Zin- 
nera; „Odwaga moja nie zawahała się, do- 
szedłszy drogą badań do filozofii rozpaczy, 
przyjąć ją całą, gdy z drugiej strony było 
to tylko skutkiem tchórzowstwa ludzi, któ- 
re każe im być przekonanymi o „zasługach 
istnienia, że chciano uważać mojo poglądy 
filozoficzno za rezultat cierpień osobistych 
i że uporczywie przypisują warunkom ma- 
teryalnym mego życia to, co trzeba przy- 
pisywać memu rozumowi. Przed śmiercią 
chcę protestować przeciw tym wymysłom 
pospolitości i prosić czytelników, aby ra- 
czej starali się zniszczyć moje rozumowa- 
nia i obserwacye, niźli oskarżać mojo cho- 
roby.* Krytyka rozstrzygała następnie tę 
kwestyę w sposób najrozmaitszy, przyzna- 
jąc wszelako warunkom materyalnym ro- 
lę przeważną. Nowsze materyały, jak 
listy siostry Panliny, pozwalają wszakże 
odwrócić ten sąd i zbliżyć go poniekąd do 
zdania samego pocty. Naprzód niknie le- 
genda o tyranii jego ojca: z listów Panli- 
ny widać, przeciwnie, iż był to człowick 
dobry, mięki, kochający namiętnic swe 
dzieci, u jakkolwiek nie podzielał poglą- 
dów społecznych i filozoficznych syna, bę- 
dąc konserwatystą i wierzącym, to jednak 
nigdy nie doszli oni do takich zatargów, 
jakie niechętna krytyka starała się dotych- 
czas w najciemniejszych barwach malo- 
wać. Naprężone stosunki istniały raczej 
z matką, suchą i upartą prowincyonalną 
arystokratką, która, trzymając w ręku klu- 
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| cze od kasy, odmawiała Joachimowi środ- 


ków utrzymania, W tem zawierało się naj- 
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dotkliwszo źródło cierpień poety: ustawi- 
czna walka z nędzą, która nie zaoszezędzi- 
ła mu żadnego poniżenia i żadnego upad- 
ku — od dobijania się miejsca kopisty, gdy 
mógł być profesorem, aż do żebraniny 
włącznie, nie przeszła mu bezkarnie, W je- 
go listach, zwracających się z prośbą o za- 
pomogę do bogatych krewnych, widoczna 
jest cała agonia tego serca, które darło się 
na kawały za la ażdym razom, gdy wycią- 
gał rękę, jakieś silenie się na energię, gril- 
niczące z bezwstydem, u zarazem obawa 
a może i radość z przeczucia odmowy. Ka- 
zdy taki list jest calą tragedyą. Ale i ona 
nie jest dostateczna dla uzasadnienia tej 
systematycznej filozofii rozpaczy, która 
przemienia życie całe na grób ponury. 
Wszak i Heino opowiada z niewymowną 
goryczą: „ich müsste borgen, ich mitsste 
betteln,“ a niedawno ogłoszony jego testa- 
ment pokazuje, jak godność ludzka musiała 
się w nim przez życio całe krwawić, ile 
tajnych ran zadała mu ta zależność od bo- 
gatego bankiera, którego ręce zraszał „łza- 
mi swych chorych oczu* z wdzięczności za 
jałmużnę. A jednak godził się z bytem, 
uważał go za znośny, a często nawet zu 
błogi. Utrapienia nędzy nie są więc dosta- 
toczne dla objaśnienia filozofii Imfelicita, 
przyczyniły się one co najwyżej do po- 
wstania tej okropnej nadczułości, która 
chciałaby uciec gdzieś daleko i z zamkn qé 
się w norzo mysiej, z obawy nowej nieu- 
danej, z obawy ludzkiego śmiechu i współ- 
czucia, z obawy, która czyni, iż człowiek 
czuje się śród kochanych bliżnich tak, jak 
gdyby każdej chwili oczekiwał pchnięcia- 
nożem w bok, 

Nareszcie krytyka wysuwa jego niesz- 
częśnia milosno, jakkolwiek w tej dziedzi- 
nie pewnych danych istnieje bardzo nie- 
wiele, gdyż poota szczelnie zamykał swe 
serce przed ciekawością nie tylko wspól- 
ozesnych, lecz i potomków. Alo i zajścia 
sercowe — jakkolwiek nieszezęśliwo w po- 
spolitem tego wyrazu znaczenia — nie by- 
ly tego rodzaju, aby mogły pchnąć poetę 
w otchłań bezgranieznej rozpaczy. Jako 
dowód nieszczęścia kumoszki krytyczne 
przytaczają, iż Leopurdi żadnej ze swych 
licznych ulubionych nie zaprowadził przed 
ołtarz, ai bez tego zabiegi pocty nigdy 
„pożądanym skutkiem“ uwieńczone być 
nie miały. Miłości jogo były wszystkie pla- 
toniczne. Możnaby, przeciwnie, nazwać go 
z tego względu szezęśliwym, Dla ludzi or- 
dynarnych miłość utożsamia się z „normal- 
nem obcowaniom płciowem.* Dla artystów 
kobieta jest tą pochodnią, która oświetla 
świątynię wyobraźni. Niestety, świątynia 
zwykle zapada w mroki z rozpoczęciem. 


wówczas nazwała Walka lotrem, a teraz 
go chwali, mówi, że jest sprytnym... Juka 
to jednak smaczna rzecz musi być — gęś... 
Z tą myślą chłopak usnąl. 

Nazajutrz, wychodząc z domu, Bazylowa 
zaleciła mu, aby rozgatunkował gałgany; 
dotychczas ona sama, wróciwszy ze śmiet- 
niska, tem się trudniła, Szymonek tylko 
pomagał, lecz wiedząc, że jest sprytnym 
i zrozumial technikę doskonale, jemu zle- 
ciła to ważne zajęcie. 

Duża sień Bazylowej była zapełniona 
towarem: w jednym kącie leżwy kości, 


w drugim butelki rozmuitego wzrostu 
i kształtu, w trzecim — drobne gałgany, 


w czwartym zaś — takie, z których można 
było mieć domowy użytek; z nich Bazylo- 
wa uszyla sobie calą odzież i Szymonkowi 
wcale pokaźny żupanik. Za osnowę dlań 
służylu koldra stara, dodatki zaś zależały 
od wypadku. Musimy oddać słuszność byłej 
pani majstrowoj, żo dobrała je nader dow- 
cipnie. Prawda: jeden rękaw byl blękitna- 
wy, drugi brunatny, lecz ktoby “tam zważał 
na takie. drobnostki! Główny cel był osią- 
gnięty — chłopak nie ziąbl. 
Nierozgatunkowany materyal składał się 
zwykle w srodku sieni. Rozbierując tę ku- 
pe, Szymonek znalazł malą buteleczkę, 
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w której na dnie zaschły szczątki atramen- 
tu; to mn przywiodło na myśl, że po dola- 
nin wody można z togo mieć korzyść, tj. pi- 
saé jak u p. Przytulskiego. lżupicru i piór 
na śmiocisku nigdyby nie zabrakło, Walek 
ma scyzoryk, można by go zamienić na 
piłkę, którą podarowała  Bazylowu, a do 
której Walek ma wielką chętkę. 

Ukończywszy pracę, chłopak zarzucił na 
ramię worek i pobiegł w pole; tam zała- | 
twił sprawę z Walkiem, więc powracał do 
domu wielce zadowolony. Niedaleko śmie- 
ciska ciągnęły ku miastu wozy, naładowa- 
ne rozmaitą żywnością, Szymonek patrzył 
na nie i myslal: 

— Ilo by to człowiek mógł spożyć, żeby 
mu pozwolono, siedząc na wozie, zajadać 
i gęsi, i masło, i sery, i wędlinę... 

Pod napływem żarłocznych myśli zbli- 
żył się do drogi i lapczywie spozierał na 
zapasy. Wtem z jednego wozu spadła i po- 
toczyła się do przydrożnego rowu główka 
kapusty. Chłop, nie zauważy wszy str aty, 
jechał daloj, Szymonek opuścił worele na 
ziemię i sung} za wozem, chcąc ostrzedz 
własciciela... raptem zatrzymał, się i po- 
myślal: 

— On ma tak wiele kapusty, co znaczy 
jedna głów kal 


Poszedł, podniósl ją i skrycie wstnął do 
worka, 

Gdy Bazylowu wróciła, Szymonek za- 
wzięcio pisu. Zdziwiło ją to nie mało, wy- 
gderała go za niepotrzebną stratę czasu, bo 
panem przecie nio będzie, a udobruchała 
się dopiero wtenczas, gdy się przekonała, 
że chłopak zrobil wszystko, co doń nale- 
żało; tj. nagrzebał ze śmiociska spory zasób 
i materyal. rozgatunkował należycie, a na- 
wet główkę pusty przyniósł. Gdy Zaś 
opowiedział, jakim sposobem ją zdobyl, 
ušmicchnęła się i zdecydowała, że nader 
mądrze postąpił. Na obiad byl kapuśniak, 
głodny Szymonek zajadał go ze smakiem. 

Od owego kapuścianego dnia chłopak 
stawał się coraz szezęśliwszym. W ciągu 
zimy nieraz mu się udało coś zdobyć u sen- 
nego chlopa; zresztą, dzięki wrodzonej 
akromności, zudawalał się drobiazgami 
i Walkowi w artyzmie nie mógł dorównać. 
Na pochwałę bBazylowoj musimy zauwa- 
żyć, że ojcu Walka nie zbyt zazdrościła, 
zdobycze Szymonka cieszyły ją przede- 
wszystkiem jako dowód T mabic- 
gliwości i przywiązania chłopaka. 

(D. e. n.) 
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tego obcowania. Protes „krystalizacyi* 
przerywa się wraz z nastąpieniem stosun- 
ków płciowych. Sklepikarze utożsamiają 
zwykle te stosunki z miłością, gdyż mają 
tyleż fantazyi, co dobrze przykrojony tu- 
żurek — nic dziwnego, iż muszą uważać 
naszego poetę za nioszczęśliwca. W rze- 
czywistości kobiety odegrały w jego życiu 
tę rolę, którą odegrać mogły: były tym 
narkotykiem, który utrzymywał jego wyo- 
braźnię w ciągłem wrzeniu. Nie zarzucał 
dlugich zasłon na swoje niepokoje, nie po- 
krywał ich grubą warstwą popiołów, prze- 
ciwnie starał się, aby kochały wielkim 
plomieniem. Miewał wszakże chwile rozpa- 
czy i zniechęcenia. Należał do tych bla- 
dych marzycieli, których wiosna często 
zastaje smutnych, ponurych — napróżno 
mały figlarz, Amor, chowa łuk i strzały, 
pukając do ich drzwi, skarżąc się na wio- 
senno chłody i szlochając prosi o gościnę. 
„Procz, laduco! znam wszystkie twe sztucz- 
ki!“ Kobioty są zwykle litościwsze dla na- 
giego malca — jest tak niowytrzymały 
na zimno! — i gdy ze zwykłą swą 
skargą stanie w początkach wiosny z bla- 
galną mingu drzwi, nie mogą się powstrzy- 
mać, chociażby najbardziej znużone, aby 
mu ich nio otworzyć: „lntacz, Monsiour 
PAmour!“ Leopardi był dlań daleko su- 
rowszy, wydawało mu się, że „wysochl, 
jak trzcina“ i że utracił zdolność kochania, 
ale boskie źródło wciąż się odrudzało i try- 
skało żywym zdrojem. Wszystkie prawie 
jego miłości były takiem podżeganiem fan- 
tazyi, zmysły nie przyjmowały tu żadnego 
udziału, a tembardziej serce. Jeżeli w tem 
nie było świadomego wyrachowania, to 
był przypadek, ale taki, którym kicruje 
wybredność szlachetnej natury. Zmysłem, 
który dostarcza nam najwięcej rozkoszy, 
jest mózg: wobec rozkoszy fantazyi, czem- 
że są przyjemności dotyku, te piękne owo- 
cc, które przy pierwszom ukąszeniu okn- 
zują swe wnętrze napełnione popiołem? 
Rozkosze wyobraźni przynajmniej nie zo- 
stawiają na sercu tych nienleczalnych ran, 
które trują i łamią. Serco jest dla gawiedzi 
chlebem powszednim, pokarmem codzien- 
nym, dla natur delikatnych powinno ono 
być organem atawistycznym, głęboko u- 
krytym — inaczej brudno łapy go skażą 
i kruki pożrą. Nie więc nie szkodzi, iż ko- 
bioty nie kochały oopardiego— pierwszy 
lepszy fryzycr czynił na nich większe wra- 
żenie, niż ten chorowity, ubogi i niepozor- 
ny goniusz — ofiarowywały mu wszystkie 
„ciepłą przyjażń,“ a on się mścił, robiąc 
znich manekiny, na których rozwieszal 
tkań swych marzeń. Wyznaje to wprost 
w swym wierszu do „Aspazyi.* Kochałem 
nie was, lecz moją chimorę — mógł śmiało 
powiedzieć do wszystkich swych ulubio- 
nych. Należał bowiem do tych, co wyma- 
-gają od kobiot tego, czego one dać nie mo- 
mogą, i, trzeba przyznać, że nigdy im tego 
wybaczyć nie mógł. „ľe boginie — powia- 
da — gdy się do nich zbliżamy, zdejmują. 
z siebie chętnie swą boskość, zdzierają pro- 
mienie, któremi były otoczono, i kładą je 
do kieszeni.* Pierwsze zapały oddal dwu 
córom ludu, Sylwii i Nerinie — umarły 
w dzieciństwie — smutny ich los tak roz- 
palil wyobraźnię poety, iż stworzył z nich 
dwie najładniejsze swe postacie. Następnie 
kochał po kolci hrabiankę Gertradę Casti 
Lazari — bez wzajemności i hrabinę Čar- 
niani Malvezzi, którą wyobraźnia jego 
wnet przybrała w kształty Eleonory 
diste — spotkał go los Tassa: pomieściła 
go w najbardziej ukrytym kąciku swego 
serca, próżności i używała do poprawiania 
rymów, gdyż była wierszokletką. Następ- 
nic kochał Maryannę Brighasti, która tak- 
że, rozumie się, odepchnęła biedaka i na- 
stępnie, zupełnie jak sławetna Maryla, 
bardzo zręcznie starała się wyzyskać „kult 
jakim tchnęła dla wielkiego człowieka” 
i wyrywając joden z promieni sławy poety, 
chciała nim otoczyć swoją głowę. W końcu 
natehnęła pocte namiętnością księżna Ka- 


rolina Bonaparte, Aspazya, która bardziej 
bolesne ślady pozostawiła na jego sercu. 
„Był to długi romans pełen łez i boleści*— 
pisał — ale nie na tyle, aby się nic mógł 
odeń uwolnić, przeciwnie, wspominał go 
ze złośliwością. 

Wszystkie więc zewnętrzne, materyalne 
warunki nie były tego rodzaju, aby mogły 
pchnąć poetę w objęcia filozofii rozpaczy. 
Iluż to jest ludzi żyjących w nędzy, opła- 
kanych stosunkach rodzinnych, nieszczę- 
śliwych w miłości, chorych, którzy pomi- 
mo to zostają aż do śmierci niepoprawny- 
mi optymistami! Z drugiej strony są lu- 
dzie, którzy, żyjąc w najlepszych warun- 
kach, spoglądają na świat, jak na wielki 
grób kirem obity. Są natury melancholij- 
ne, rodzące się z „robakiem w serou,“ 
którego Heino już „w kołysce* posiadał: 
„A gdy mi matka piosenki nuciła, nuciła 
ijemu.* W najidealniejszych stosunkach 
społecznych będą ludzie zrozpaczeni i sa- 
mobójcy. Tajemnica pesymizmu Leopar- 
diego kryje się w jego nczuciowości i wyo- 
braźni. Jest to ucznciowość zupelnie nic- 
normalna, uczuciowość waryata, Geniusz 
tem wlaśnie się różni od talentu, iż ton 
ostatni zawsze pokazuje swe granice, pier- 
wszy — nigdy. Utwór genialny czyni zwy- 
kle niepokojące wrażenie oczu szalonego. 
Wcale nie przypadkiem się staje, że ludzie 
genialni kończą na mistycyzmio, który 
jest rodzajem szaleństwa dla umysłów 
trzeźwych. Że Newton lub Mickiewicz sta- 
li się mistykiumi, to trzeba objaśniać nie 
warunkami zewnętrznymi, lecz natural- 
nym rozwojem ducha. Z pod prawa tego 
nie wylamal się nawet Goethe, ten olim- 
pijczyk, u którego trudno, zdwjo się, spo- 
strzedz, gdzie się marmur kończy, tak jest 
zdrów i spokojny. Otóż marmur ton jost 
mocno popękany. Między melancholią 
Worthora i mistycyzmem ostatniego aktu 
drugiej części Fausta zachodzi pokrewicń- 
stwo naturalne. Tak samo między szaleń- 
stwom Gustawa i ostatnią fazy umysłową, 
Mickiewicza: „gościniec jest arcy-dlugi," 
ale prosty i konieczny. Idealizm Shelleya 
jost zjawiskiem tegoż samego gatunku, 
równioż jak i zrozpaczenie Pecopardiego. 
Jest to stan graniczący z czarną melancho- 
lią i klucza do rozwiązania jego filozofii 
trzebaby raczej szukać w kronikach psy- 
chopatyi, niżeli w „warunkach zewnętrz- 
nych.“ Dodajmy do tego wyobraźnię Rem- 
brandtowsky, która, jak kopalnia czarnych 
brylantów, pokrywa wszystko, co do niej 
wpada krysztalami o ponurych, krwawych 
i fosforycznych blaskach. Dla takiej wyo- 
braźni horyzont duchowy zawsze pokryty 
będzie kirem. Nie pomogą tu żadne przy- 
jemności, ani warunki szczęśliwo. Aródło 
nieszczęścia kryło się w mm samym. 

Dodajmy wreszcie umysł filozoficzny, 
uogólniający wizye swych uczuć i fautazyi 
na świat caly i wszystkich ludzi, a także 
wolę i dumę stoika. Nie chcial więc nigdy 
wydobyć się z pod tyranii swych idei, 
przeciwnie, lubował się w goryczy. Kochał 
namiętnie prawdę i zdzierał maskę z oblu- 
dy losu. Ta ciągła analiza byla dlań źró- 
dłem cierpień fizycznych i heroizmu mo- 
ralnego. Dy w nim dwie osoby walczące 
bez ustanku: jedna czuje, cierpi, oddaje się 
dziecinnym strachom i śmiesznym przesą- 
dom; druga myśli, opiera się i przyjmuje 
z bohaterskim spokojom wszystkie rozul- 
taty rozpaczliwych i okrutnych spostrze- 
żeń i dumań. Źródłem posymizmu był dlań 
nie rozum — jak sam twierdził —- lecz 
uczucie, Nie robił z serca psa na uwięzi, 
nie falszował łez w swych oczach i z lutni 
swoj wydobywał tylko dźwięki nieszczę- 
ścia i wolności. Chciał, aby krew jego dla 
serc włoskich w płomien się zmieniła. Ale 
z drugiej strony była to natura męzka, wi- 
dać toz antycznej ścisłości jego języka: 
ani jednego wyrazu nie ustępował dla fru- 
zesu, ani harmonii — jego entuzyazm wy- 
tryska zawsze z myśli samej. Nie był to 
wszakże, jak niektórzy sądzą, grek z cza- | 
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sów Poriklesa i Anaksagorasa, ale raczej 
rzymianin pokroju Brutusa i Lukrocyusza. 
Jeżeli można pomyśleć otoczenie, w któ- 
rem. duch jego by się uspokoił, to był niem 
Rzym starożytny. Wierzył, że tam tylko 
człowiek miał pogląd ptawdziwy na rzeczy 
i naturalny rozwój swych zdolności — ża- 
łował życia publicznego na foram bohater- 
stwa i sławy. Chrześciąństwo przemienilo 
to wszystko w cienie i życie utraciło swą 
wagę. Leopardi jest ostatnim zo staroży- 
tnych, jest smutny, jak pogrobowioe. Uro- 
dził się zbyt późno. Mógł sobie powtórzyć 
cudno słowa Ajaksa nad mioczom. Jest to 
najwspanialsza ruina na smutnym hory- 
zoncie rzymskim. Jeżelęy pojmowal życie 
po za grobem, to także w sposób staroży- 
tny. Druhom swym nazn: cza przed śmiercią, 
z nabożną czułością, a nawet prawio z bły- 
skiem nadziei, schadzkę pośród cieniów 
Homerycznych. 


L. W. 
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d ocyologia jest jedną z nauk, która 
2| objaśnić może kierunki literatury 

TAs] danego narodu. Dla osiągnięcia 
tego cclu potrzeba przeprowadzić analizę 
patalogii społocznej, która wykaże nam 
rozwój tych czynników psychicznych, 
wplywających na zjawiska umysłowości. 
Takim patalogiem społoczaym był zmarły 
młodo (miał zaledwie lat 30) w r. zeszłym 
Iubert (rordon Schaner, Biograłowie na- 
zywają go „rzadkim boz skazy kamieniem 
czystej wody.“ Aywot jego — to bój o swo- 
bodę i niezależność myśli, nieskrępowanej 
ani szkołą, ani doktrynerstwoem. Działal- 
ność jogo naukowo-społoe na wyrazila się 
w rozlicznych broszurkach i artykałach. 
Nie bylo kwestyi drobnej, którejby nio ro- 
zebrał. Krytyk to ściślo realistyczny, Z no- 
żem prosektora rozbieral on każdy nerw 
drgający w organizmie. Pewien indywi- 
dualizm tkwi w tych jego pracach, doty- 
kających wszystkiego we wszystkiom. Im 
kwostya bliższa, prostsza, mniej złożona, 
tem więcej zapalalu jego umysł, z natury 
subjektywny. Katogorye wyrozumowanej 
estetyki były dlań pobocznemi. W powieści 
nznawal tylko etykę i hamanitaryzm. Był 
on pierwszym w Czechach twórcą krytyki 
pozytywnej. Alosubjektywizm niepozwalał 
mu kroczyć w tym kierunku. W yswobodził 
on wprawdzie krytykę z duszących objęć 
filologii, dziś jeszcze naranucającej swoje 
pęta, nie wniknąt atoli w teoryę Taine'a. 
Oceniał każdego autora tylko ze stanowi- 
ska moralnego. Btosując tę zasadę do spo- 
leczeństwa czeskiego, dochodził do wyni- 
ków ujemnych. Patryotyzm bowiem ludzi 
spółczesnych stracił ¡dawno podwalinę, bo 
niemasz już pierwotnego zmyslu plemien- 
nego, opartego na rodach. Stał się on jeno 
mczym wyrazom w ustach zwyczajnych 
utylitarystów, karycrowiczów. Agorzknialy 
tem rozczarowaniem Schauer, cierpiał nic- 
wymownie. Piękne zamki jogo marzeń ru- 
nęły w przepaść. Złamany dolegliwym bó- 
lem, niepoznany i odtrącony od ludzi, zna- 
lazl spokój w mogile. 

Podobny Schauorowi umysł objawia się 
w spółezesnym poocio, Bohdanio Kamin- 
skim. Zarzucano mu pesymizm, gdy 
bliższa analiza p. F.N, Szaldy (Literarni 
Listy, N. 22) wykazała w nim jeno molan- 
cholię. Uwidocznia się ona w wierszu p. t. 
„4 Przikopuć. Nazwa ta odnosi się do 
miejsca przochadzok w Pradzo. Ną to typy, 
które zauważyć można po ulicach wiolkich 
miast. Kaminsky kreśli sylwetki z tego 
tłumu bezbarwnogo,  kosmopolitycznego. 
Zgodnie też z charakterem swojej muzy, 
figurki, uchwycone tylko w danej chwili 
i czasie, przedstawiają zaledwie kontury. 
Nic okazują postępu jego „Czrty humori- 
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stickć i satyrickć* I. (1892 r.). Krytyka u- 
znaje je za zbiorek dowcipów i igraszek 
słownych bez wszelkiego znaczenia lite- 
rackiego (Ziłerarni Listy nr. 20). Nato- 
Miast w utworach Karola Chalupy „Z ve- 
selych dob* (1892 r.) jest prawdziwy, świe- 
žy humor. Tłem jego powiastek jest prze- 
ważnie życie studen:ów prazkich. 


„Dr. Herben w pewieści p.t. „Do trze- 
tiho i czyrtóho pokoleni,* dotknął samego 
Jądra narodu, bo ludu morawskiego. Jest to 
Praca cenna, którą zalecić można nietylko 
etnografowi, ale i psychologowi. Dzieje 
pewnej wioski słowackiej, uosobione w lo- 
sach rodziny Hrabı ów, są osią wątku. Po- 
czątek tych dziejew sięga czasów Maryi 

eresy. Owóż pierwszy z Hrabców, ponie- 
Wierany za lat młodocianych sierota, udał 
Się na słażbę do zńacznego magnata, u któ- 
Tego po wielu latach zaszczycony znacz- 
nym urzędem użył władzy swojej na udrę- 
czenie poddanych. Mścił się za wzgardę 
swojego sieroctwa. Pochlebstwom zyski- 
wał sobie względy pana, a krzywdą bied- 
nych wiośniaków napełniał kieszeń. Stra- 
wszy przez bankructwo podstępem zdo- 
byto mienie, osiadł między swoimi, któ- 
tych atoli aż do zgonu nionawidził, Syno- 
Wioi wnuki wiernymi pozostali tradycyi 
0jcowskicj. Dopiero prawnuk Ilenryk sta- 
ral się naprawić występki przodków. Szla- 
chetny mlodzian calą duszą umiłował lud, 
poślubiwszy, iż żywot swój poświęci dla 
szczęścia spółbraci. Włościanie wszakże 
Pomni nienawiści, jaką względem przod- 
ków Henryka pałali, nie uwierzyli dobrym 
Jego chęciom. Nłoszczęsny marzyciel, znie- 
chęcony przeciwnościami, z kosturem w rę- 

*u opuścił wioskę ojczystą. Tlo historyczne 
odmalowane w tym utworze wyraźnemi 
l jasnomi barwami. Panowanie Maryi To- 
Tosy — to rozkwit stanów uprzywilejowa- 
nych, ciągnących soki z krwawej ludu pra- 
tv. Dopiero Jóżef II przyczynił się do po- 
prawieniu doli nieszczęsnych wieśniaków. 
Rolnicy czytając czasopisma ludowe, wzbu- 
dzili w sobie poczucie obywatelstwa. Dwa 
patenty cesarskie, jeden tolerancyjny z r. 
1781, drugi o zniesieniu niewolnictwa z r. 
1782 odrodziły wieśniaków z tyloletniego 
uspienia, Prześladowani protestanci osia- 
dali po wsiach. Po śmierci Józefa II na- 
stąpila roakcyu. Usilowano przywrócić da- 
Wny stan rzeczy, Wojny Napoleońskie pod- 
kopały rolnictwo, acz z drugiej strony bo- 
kacily włościan, którzy zajmowali się do- 
ślawą dla wojska. Upadek Napoleona przy- 
Czynił się do rozwoju reakcyi. Dopiero 
przed czterdziestu pięciu laty położono ko- 
moe uciskowi. 

Dopełnieniem tej pracy nazwać można 
książkę Franciszku Bartosza p. t. „Morav- 
sky lid“ (1892). Jest to opis zwyczajów 
l zabaw świątecznych, tudzież okoliczno- 
ściowych. Uwzględniono nawet kalendarz 
brognostyków i powitania przy spotkaniu 
się dwóch gospodarzów. Ubiorom poświęci! 
iutor znaczną część swej pracy. Ciekawym 
dost artykuł o chlebie w obyczajach i prze- 
sądach ludowych, tudzież o czarownikach, 
Gzarownicach, guślarzach itp. Nawet o me- 
dycynie i o przesądach gospodarskich nie 
Zapomniano. Dzieło p. B. jest ściśle przed- 
miotowe. 

Zygmunt Wintor wziąwszy za przedmiot 
stadyów wiok XVI i XVII przedstawia 
życie społeczno i domowe czechów z tych 
stuleej, Dla lacniejszej charakterystyki 
Przeszłości, przemawia do czytelnika za- 
marłym językiem ubiegłych czasów, mową 
Jędrną, wzorowaną na szyku lacińskim. 
, rzedsmak już togo stylu widzimy w nio- 
Stórych pisarzach z drugiej połowy XV w. 
Autor, obok niepospolitej nauki, zdradza 
Pióro mistrzowskie. 

Nio ustępuje mu w tym względzie zna- 

omity popularyzator nauk przyrodniczych 
b. Bohdan Bausze, autor książki pod tyt. 
„Uztwero rocznich czasii (Praga 1893). Jest 
to obraz życia przyrody z uwzględnieniem 
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najświeższych odkryć. Autor czarem swo- 
jego pióra przykuwa czytelnika. 
Justyn teliks Gajster. 
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K. Zalewski, Prawa serca. 


alewski jest  komedyopisarzem 
„tez,“ urabiającym z rozmaitych 
22) .kwestyj* żywe i barwne tkanki 
sceniczne. Każdy utwór wywija mu się de- 
dukcyjnie z pewnego założenia i dąży do 
pewnego wniosku, tworząc niejako partyę 
szachów, rozgrywaną przez autora dwu- 
stronnie. Między temi kwestyami są jedne 
związane z jakąś chwilą rozwoju życia 
społeczeństw, będące ich przypadłościami 
isą inne stałe, że tak powiemy — chro- 
niczne, odzywające się ciągle w organizmie 
ludzkości, jak gdyby jej artretyzm lub pe- 
dogra. To też i komodye Zalewskiego albo 
noszą na sobie dość ścisłą datę, albo jej nie 
posiadają i mogą być odniesione do roz- 
maitych. Tę drugą kategoryę pomnożyła 
świeżo wystawiona w teatrze Rozmaitości 
sztuka p. t. Prawa serca. W ujęcin samej 
tezy autor poszedł drogą filozofów szkoc- 
kich. Dla niego, serce jest to pewien organ 
uczuciowo-moralny, mający swoje ogólne 
potrzeby, wymagania — prawa, którym je- 
dni czynią zadość, a drudzy je łamią. Na- 
turalnie taki właściwy wszystkim ludziom 
organ nie istnieje po za sferą języka i jego 
sztucznych podziałów. Pomiędzy sercem 
a sercem zachodzą też samo różnice, co 
między umysłem a umysłem, wiedzą a wie- 
dzą. Czyn, który gwałci jedno serce, nie 
gwałci tysiąca innych, którym przeciwnie 
najzupełniej dogadza. Jeżeli tedy Leopold 
Wermer, wszedłszy z Ludwiką Wirską, 
w najbliższe stosunki, chcial ją uczynić tyl- 
ko swoją nałożnicą obok żony, którą po- 
ślubił dla posagu, a wreszcie oporną po- 
rzucił, to trudno powiedzieć, ażeby postą- 
pił wbrew „prawom serca.“ Owszem zdaje 
nam się, że im uległ. Opuszczona kochan- 
ka jedzie za granicę, kształci się, zostaje 
dloktorką medycyny, wraca do kraju i zno- 
wu spotyka się ze swoim uwodzicielem, 
który uczuwa do niej dawną — miłość? 
Nio — tylko namiętnosć. Serce bowiem, 
napełnione miłością i rządzone jej prawa- 
mi, nie odtrąca kobiety kochanej dla kury 
niosącej złoto jaja. Wcale nas to nie dziwi, 
że Wermer, znudzony żoną, na widok 
pięknej, opromienionej inteligencyą swej 
ofiary lat młodych, która mu dała wiele 
rozkoszy, nczuwa do niej dawny pociąg 
i chciałby ją odzyskać, ale — mówiąc ję- 
zykiem fizyologicznym — poddaje on się 
prawom nie serca, lecz krwi. Dlaczegoż 
jednakże, nie mogąc przeblagać kochanki, 
zabija się z rozpaczy? Tego rodzaju zagad- 
ki bardzo łatwo wytłomaczyć poprostu — 
wolą autora. 

Odrzućmy jednak wagę zbyt subtolną, 
która często zawodzi wobec ludzi. Więk- 
szość ich bowiem składa się z mieszanin 
najrozmaitszogo rodzaju, z pierwiastków 
spraccznych i całkiem się wyłączających. 
Przypuśćmy, że bohator Zalewskiego nie 
był postacią jednolitą, w uczuciach swych 
mocną, w myślach głęboką, w czynach 
świadomą, ale że był to jeden z miliona 
owych mieszańców moralnych, którzy zdol- 
ni są zarówno do szlachetności i łajdactwa, 
dokochania i małżeńskiego handlu, którzy 
wtedy dopiero wiedzą, co zrobić powinni, 
gdy zrobią. Rzeczywiście tacy ludzie istnie- 
ją a Leopold Wermexr może być ich przed- 
stawicielem. Prawda życiowa nie prze- 
szkadzałaby nam przyjąć go zu typ czy 
okaz i uwierzyć w jogo losy, gdyby autor 
istotę małą przeprowadził do końca swej 
sztuki jako małą i nio kazał jej nagle wy- 
rosnąć na wielką. Gdyby Wormer, spot- 


kawszy dawną kochankę, pojął wreszcie, 
kogo skrzywdził i porzucił, na kogo zamie- 
nił, gdyby jego głupie serce dojrzało w so- 
ie nigdy niezagojoną ranę i z nią powoli 
zamarło — mielibyśmy dla niego nawet 
współczucie; tymczasem moralny karzeł 
z pierwszego aktu rozprawiający w ostat- 
nim na szczudłach, z których skacze w prze- 
paść śmierci, sprawia wrażenie zbyt tea- 
tralne. 
Nie mniej naczelna myśl utworu pozo- 
staje przykazaniem Świętem: łączcie się 
według prawa serca. 
Leopold i Ludwika idą przez życie na 
scenę rzucone w towarzystwie kilku figur 
pobocznych — wesołych i smutnych, któ- 
rych tn szkicować nie będziemy, gdyż są 
tylko dopełnieniami bohaterów głównych. 
Ze wszystkich współczesnych pisarzów 
teatralnych Zalewski najlepiej zna warun- 
ki sceniczne i najumiejętniej w nich się 
porusza. I właśnie wobec tego talentu, 
stwierdzonego zresztą świetnie w wielt 
scenach obecnej sztuki, zdumiewa naduży- 
wanie dlugich monologów i tyrad. Tej wa- 
dy najmniej spodziewać by się należało od 
autora tylu utworów efektownych i znako- 
micie scenizowanych. 
Aktorzy odegrali Prawa serca koncerto- 
wo. Awlaszcza zaś pp. Marczello, Nowicki, 
Fadnowski i Frenkel zasłużyli na wdzięcz- 
ność autora i oklaski słuchaczów. 
PZ 
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JÓZEF RLIZIŃSKI. 
(Wspomnienie pozgonne). 
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nteligentniejsi bywalcy teatru 
i czytelnicy pism peryodycznych 
Ze mieli ciągle w tak świeżej pamię- 
ci blaski talentu i zasługi autora Zrzezor- 
mej mamy. Marcowego kawalera, Pana Da- 
meazego i innych pysznych komedyj — że 
właściwie wystarczyłoby doniesć: Bliziń- 
ski umarl. Skalą był to talent wielki, na- 
turą — oryginalny. Jeżeli pisarze, używa- 
jący formy dramatycznej i sceny dla walk 
umysłowych, dla rozsławienia pewnej idei 
lub rozwiązywania pewnych kwestyj, dla 
sporów i rozpraw, dla satyry lub apologii, 
mogą budzić w nas wątpliwość, czy teatr 
nie jest czasem przypadkowo wybraną 
przez nich areną, to Blizinski przekonywał 
każdym rysem, że dla niej się urodzil. Ja- 
kie były jego przekonania filozoficzne, 
społeczne, religijne — nic nie wiemy. Ża- 
den zapaśnik — a całą duszą artysta. Ob- 
setwując życie, nie dostrzegał w niom za- 
gadnień, ale postacie i obrazy. Malarz — 
piórem. Przebywając głównie śród stery 
ziemiańskiej, z niej czerpal swoje moty- 
wy, a chwytał znamiona i barwy charakte- 
rystyczno tak umiejętnie, składał je w tak 
żywe wizerunki, jakie tylko wielki talent 
stworzyć umie. 

Urodził się (1827) w Warszawie, gdzie 
też odebrał gimnazyalne wykształcenie 
i zakosztował nieco „kursów prawnych,“ 
Następnie osiadł w majątku dziedzicznym 
okolo Włocławka i poświęcił się roli. Za- 
czął pisać dość późno. Pierwszą jego ko- 
medyą były drukowane w Gazecie codzien- 
mej (1860) „Imieniny.“ Po tym debiucie 
odpoczywał lat 11, gdyż dopiero w 1871 
ogłosił w Gazecie polskiej „Przezorną ma- 
mę.* Prędzej już potem wyszedl „Marco- 
wy kawalor* (1878), „Ojczulek* („Uezei- 
wi“), „Chleb ludzi bodzie* („Mośkowe 
swaty*). W r. 1876 przeniósł się do Gali- 
cyi i tam kupił Bóbrkę, z której wy- 
dziedziczany powoli i przygnieciony klo- 
potami ustąpił przed 4 laty. Tu napisał 
„Pana Damazego* (1877), „Męża od bie- 
dy* (1878), „Rozbitków* (1881), wreszcie 
„Szach i mat.“ Nadto do współki z Z. Sar- 
neckim opracował dwie komedye. Mniej 
wartościowe, chociaż zdradzające talent, 
są jego powiastki („Dziwolągi* i „Nowe 


212 


humereski*). Obok głównego kierunku 
swych prac miał poboczny — zajmował się 
dopelnieniem do słownika Lindego i wy- 
dał „Barberyzmy języka polskiego.“ 

Straciwszy majątek, obciążony długami 
i niedostatkiem, osiadł w Krakowie, gdzie 
próbowano z niego zrobić urzędnika 
i dziennikarza. Ani do jednej, ani do dru- 
giej roli się nie nadawał, Bieda coraz głę- 
biej zapuszczała w niego swe szpony, po- 
wietrze miejskie dławiło, choroba osłabia- 
ła siły, w takich warunkach talent musiał 
zamierać. Targany chęcią dalszego pisania 
dla sceny i niemocą spełnienia swych za- 
miarów, ten wesoły twórca komedyi stał 
się bohaterem bolesnego dramatu. Zape- 
wne, nie zszedł on do grobu młodzieńcem 
i w najlepszym układzie warunków nie 
mógł żyć długo, ale zrobił mniej, niż go 
stać było i poległ przedwcześnie, 

Jako człowiek, promieniował serdecz- 
nem ciepłem, budził ogólną sympatyę i nie 
wsączał kwasu w stosunki literackie. Jako 
talent, błyszczał światłem własnem, swoj- 
skiem, miłem a potężnem. Jeżeli kto, to 
on miał prawo do dziedzictwa sławy po 
Fredrze, z którym łączyło go wiele pokre- 
wieństwa. Teatr długo zdobić się będzie 
jego utworami i długo żałować, że mu ich 
już więcej nie dostarczy. 

W. 
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VI. Adolf Peplowski, Człowiek-zbrodniarz. 
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wa zlowiok-zbrodniarz, to przedmiot, 


AN | który w oświotleniu nauki cały 
=*| świat ukształcony dzisiaj zajmuje, 
Szkoła antropologiczna wciągnęłado swych 
szeregów poważnych uczonych, którzy dłu- 
gie lata trawią na pomiarach czaszek. Je- 
dna z nich, morderczyni Marata, Karoliny 
de Corday, po upływie stulecia nie tylko 
doczekała się specyalnych badań, ale roz- 
praw osobnych, traktujących o niej. Bada- 
cze żywo się zajęli rozwiązaniem pytania, 
dla czego w chwili, kiedy tysiące ludzi 
podnieciło ducha i wyobraźnię jednako- 
wym szeregiom wypadków, wspólną ideją 
się ożywiło, tylko jedna Karolina Corday 
nie drgnęła na szafocie i zmarła zupełnie 
spokojnie? Z pytania tego rodzi się nowe: 
idea, czy usposobienie skłania do zbrodni? 
Ktos z tego powodu przypuszcza, że ideja, 
mająca na celu zbrodnię, może powstać 
i rozwinąć się na tle usposobienia do zbro- 
dni. Taka odpowiedź, umieszczona pośrod- 
ku, ma gdzieś po obu stronach prawdę. Na 
odczyt p. Pepłowskiego może nie jeden 
szedł z tem przekonaniem, że się dowie coś 
o badaniach antropologów, pomiarach cza- 
sæk, że usłyszy popularyzowanie wyni- 
ków dociekań w tym zakresie, że pozna 
charakterystykę różnorodnych postaci zbro- 
dniarzy i ujrzy w zarysie warunków spo- 
Ądecznych to tło, na którem zlo konieczne 
się rozwija, pozna w końcu stan psychicz- 
ny istot, wykluczonych ze wspólnej biesia- 
dy, na której każdy z uczestników odpo- 
wiednią porcyę dóbr ziemskich, lub ich 
okruszyn spożywa, Jeżeli pewna grupa słu- 
chaczów miała takie nadzieje, to się za- 
wiodła. Prolegent zaznaczył swą niechęć 
dla szkoły antropologów kryminalnych, 
dzialania atawizmu, jako czynnika zbro- 
dniczości, nio uznał wcale i przedewszyst- 
kiem starał się wykazać zależność zbrodni 
od wolnej woli. Skutkiem tego nio potrą- 
cil wcale o dowodzenia, zawarto w Tarde'a 
teoryi naśladownictwa, zamilezał o eko- 
nomicznoj szkole Uolajanni'ego tudzioż 
Gruyawa o hypotozie tak zwanej „snggestyi 
społecznej.* Zbrodnia, jej geneza, oraz 
wytwarzające ją czynniki przedmiotowo 
i podmiotowe, nie zostały wcielone do nau- 
ki prawu karnego, lecz natomiast tworzą 
oddziolmąy część socyologii, nazwaną przez 
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Colajauniego  socyologią kryminalną, 
a przez Garofalo — kryminologią. Prawo 
karne, to właściwie szereg przepisów po- 
stępowania i zachowywania się grupy spo- 
łecznej względem jednostek — zbrodnia- 
rzy. Ci ostatni „popełniają akt samowoli, 
wyłamują się z pod woli ogółu” i to jest 
czyn, surowo przez prawo karne potępia- 
ny. Notuje ono zatem sam fakt i po za je- 
go granice nie wybiega, nie szuka przy- 
czyn głębszych. Na szerszo traktowanie 
przedmiotu prelegentowi między innemi 
nie pozwoliło zupełne lekceważenie ata- 
wizmu. Może to wynika z nieprzyjaznego 
usposobienia p. Pepł. dla szkoły antropolo- 
gów i niedostatecznego jej zgłębienia. Prze- 
cież i ona atawizm uznaje tylko jako czyn- 
nik usposabiający do zbrodni. Może on 
w przyjaznych dla się warunkach silnie się 
rozwinąć lub, w przeciwnym razie — drze- 
mać wiecznie na dnie natury ludzkiej. Ba- 
dania poważne i liczne fakty stwierdziły 
to od oddawna. P. Pepłowski wypowie- 
dział swój odczyt językiem ozdobnym, bo- 
gatym w porównania i zwroty rotoryczne. 
Słowem, nie było to popułarno-naukowe 
traktowanie „człowieka-zbrodniarza,* ale 
raczej popis wybitnego mówcy-prawnika. 


Zen. Piet, 


i 


îl aloko wcześniej, niż przyroda, 
bi zbudziła się z zimowej śpiączki 
Æx] sztuka i już obfite żniwo jej oglą- 
dać można wo wszystkich trzech swlonach. 
Takiogo wogóle urodzaju na dzieła malar- 
skie nie pamiętamy oddawna i nigdy chy- 
ba jeszcze nio tętniło w owych skromnych, 
gospodarskich galoryach takie miłe, za- 
chwycające życie. Złożyło się na to sporo 
przyczyn: najpierw wiosna, wprawdzie 
krnąbrna i leniwa, ale dla norwowej natu- 
ry artysty zawsze podniecająca, po drugio 
zwiększony dzień, który ściągając zazwy- 
czaj więcej ciekawych, skłonił jednocze- 
śnie zarządy do urozmaicenia ścian obra- 
zami zagranicznymi, po trzecie konkurs 
Tygodnika ilustrowanego, jeden z najszezę- 
sliwszych wogóle u nas pomysłów, wresz- 
cie... wystawa w Chicago. W Towarzy- 
stwie Zachęty dał się nawet uczuć brak 
miejsca i niektóre płótna utonąć musiały 
w mroku niezbędnym dla należytego o- 
świetlonia przybyszów grubszego kalibru. 
Inna to sprawa, czy podobnie macosze po- 
stępowanie z utworom drobniejszym dla 
dobra większego w obecnym wypadku z0- 
stało usprawiedliwione, ale grunt, że czuć 
puls i żywą przemianę materyi. 
Skorzystano nawet ze zgiełku, ażeby za- 
prezentować ludziom rzeczy dawniejsze 
i raz już u nas okazywane, uzupołniwszy je 
tylko nowościami częściowemi, jak np. do- 
datkowe motywy cyklu już znanego. Tak 
się właśnie stało z obrazami Stachiowiczu, 
które wystawił bardzo efektownie salon 
Krywaulta, Doskonale sobio przypomina- 
my,żo w tem samem miejscu widniały 
one dwa lub trzy lata tomu, aczkolwiek nie 
wszystkie i podpisane, zdaje się, pseudo- 
nymem. Trudno jednak z tego powodu 
czynić surowszy zarzut właściciolowi mu- 
zoum, albowiem nasz zmysł artystyczny, 
będący dopiero w piorwszym okrosio roz- 
woju, możo w ten sposób kształcić się ł u- 
macniać, Po za tem i same obrazy są wi- 
dzenia warte i tak łatwo się nio uprzykrzą, 
ile żo tematy ich należą do najciekawszych, 
najwdzięczniejszych i najpiękniejszych. 
Jost to bowiem życie wewnętrzno salin 
w Wieliczce, życio, którchy z latwością do- 
starczyło Szoherozadzie wątka do tysiącz- 
nej drugiej nocy i oudownością swoją, cza- 
rodziejskiem oświetleniem, a nadewszyst- 
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ko prawdą, dla każdego oka dostępną, 
przewyższało opowieści i obrazy inne, ba- 
śniowe. „Słone jezioro“ w głębokich ezo- 
luściach ziemi, pod wysokiem sklepieniem, 
które podtrzymują belkowe wiązania, to 
wyszukany romantyzm. „Komora kryszta- 
łowa,* czyli grota o stropie złożonym z ol- 
brzymich kryształów soli, odbijająca zabłę- 
kane skądciś promienie światła — to mic- 
szkanie wróżek i nimf, Górnicy spuszczani 
na windzie w czarną i długą gardziel kopal- 
ni, którą oświetlają krwawym płomieniem 
pochodni, mkną, rzekłbyś, na zatracenie, 
toną w obłoku groźnie czerwonym i kłę- 
bach purpurowogo dymu i tworzą iście 
„Piekielną jazdę.“ „Kaplica św, Antonie- 
go“ i „Odpoczynek górników“ piękne są 
swym Światłocieniem, fantastycznemi od- 
biciami figur i pewnym smutnym nastro- 
jem, na którego widok przychodzą na myśl 
żałosne katakumby pierwszych chrześcian. 
Świat to dziwny, odrębne budzący współ- 
czucie, z podziwem zmieszane, A jeśli nie 
jest on takim w rzeczywistości i tylko ma- 
larz patrzył nań przez szkła osobistego li- 
ryamu i odtworzył go w tonacyi minoro- 
wej, tem większa jogo zasługa, bo liryzm 
to gatunku dobrego. Poetyczną zwłaszcza 
jest „Legenda o zasypanym górniku,* któ- 
remu wychylający się z obrazu Chrystus 
podaje chleb. Podanie rzowne i wysoce ar- 
tystyczne, samo  prosiło się o pędzel, 
u Ntachiowicz odczał jo i dobrze oddał 
w łagodnej, litościwej twarzy Zbawiciela 
i kornoj, pobożnie namaszczonej i nicśmia- 
łej postaci górnika. 

Wpatrując się w to mary i widziadła, 
doznajemy wrażenia, w którem bardzo nie- 
wiele jest owej znamiennej przyjemności 
malarskiej. Oconiamy i odczuwamy sen- 
tyment, ale o technice wykonania nie mo- 
żomy sobie wyrobić pojęcia. Prawdę prze- 
słania oświetlenie dioramiczne zapomocą 
lampek, działających na główne ogniska 
światła malarskiego. Pogłębia ono per- 
spoktywę, ożywia i poprawia rozkład ja- 
sności i mroku, słowem, wyposaża płótna 
w zalety, które pruwdopodobnie w innych, 
zwykłych warunkach, okazałyby się zna- 
cznie mniejszemi. Jost to, bądź co biydź, 
sztuczka, tem gorsza, ż0 zastosowana wbrew 
niektórym intencyom obrazów. Gdy na 
nich światło rozchodzi się np. z prawej 
strony i z planów tylnych i wskutek tego 
cienie przypadają na lewe strony przed- 
miotów — lampki są ustawione przed pla- 
nem pierwszym i po stronie lewej. Wyni- 
ka stąd wiolce zabawna optyka, coś w ro- 
dzajn podwójnej  buchalteryi, nie po- 
zwalającej rozoznać i ocenić logiki świa- 
tłocienia, Niekiedy znów nieszczęsne te kau- 
ganki bez potrzeby osłabiają zładzenio i u- 
wydatniają smugi farby i poruszenia pẹ- 
dzla. W takiej, dajmy na to, „Piekielej 
jeździe,* zamiast lotnych i nieuchwytnych 
kłębów świetlnego dymu — widać pędzlo- 
wanie, pozbawione w dodatku blasku. 

W ostatocznym wyniku powiemy, 20 
najwięcej nam się podoba „Pogrzeb gór- 
nika,“ wystawiony boz upiększeń i warun- 
ków latarni czarnoksięzkiej. Tutaj stajemy 
przynajmniej z malarzem oko w oko, wi- 
dzimy sumiennie i pracowicio oddaną ce- 
romonię, w której jest powaga, żałoba 
ipoczya. Ustawieni szorogiem robotnicy 
w odświętnych sukniach doskonale wyra- 
Żują czość dla majestatu śmiorci. Czujesz, żo 
to żołnierze żcgnający towarzyszu w cięż- 
kim boju. A pomimo to całość jest spokoj- 
na, nie rozmazana nazbyt miękim żalem. 

Sam sposób malowania razi na wszyst- 
kich tych płótnich powną twardością; 
swobody, lekkości dotknięciu, któw tylo 
wdzięku zwykle dodaje i tyle smaku obra- 
zom. nowej daty — nio masz w niej nie 
a nie, Zdaje się, że p. Stachiewicz za dużo 
pracuje ołówkiem, a stosunkowo zu malo 
pędzlem i stąd owo wymęczenie w jego 
studyach zawieszonych naturalnio. Jest to 
zdolny i uczuciowy ilustrator; lubi i umio 
nadawać kolor i kształt ludowej poczyt; 
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pierwiastek rzewności i nieraz prostoty 

_ stanowi jego silną stronę. Dotąd przynaj- 
mniej nie widzieliśmy w nim tej twórczo- 
ści rodzaju wyższego, któru polega na pod- 
patrywaniu w naturze i na jawie motywów 

| samoistnych, całostkowych a pięknych bez 
względu na swą przydatność dla pisma 

| ilustrowanego. Gdyby mu się zdarzało ma- 
| 
| 


lować i rysować nie tylko z powodu nad- | 


chodzącego święta, które wymaga okolicz- 
nościowogo obrazka dla gawiedzi i rodak- 
cyi, i niezależnie od tego, czy przedmiot 
zaciekawia czy nie, niewątpliwie odkryłby 
| dokolu siebie dostateczną ilość motywów 

żyjących własnem życiem. Legoudu, ma- 
rzenie, baśń, „aktualność* wytwarzają ma- 
nierę, która w potrzebie, gdy chodzi o ży- 
| cio prawdziwe, staje się kulą u nogi. Pan 
Stachiewicz rozumie snadź książki i opo- 
wiadania, ale nie rozumie natury. Stąd je- 
go ludzie i przyroda są robione a nie stwo- 
?zone, Nie mają, swobody ruchu, nie stoją, 
alo się trzymają, są z kamieniu lub z drze- 
wa, mle nie z żywego, olastycznego ciała, 
męczą się własnem istnieniem na płótnie 
1 z rozkoszą wrócilyby, skąd przyszły: na 
baletę i do bańki z farbą. 

Cezary Jelenia. 
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<= 
Lwów, 24 kwietnia. 
Zadania sejmu. 


k| amy pod ręką kilkanaście przed- 
stuwień na zbliżający się sejm 

te | krajowy. Wybieramy z nich waż- 
_niejszo, zaczynając od szeroko rozbieranej 
Sprawy budowy koloi miejscowych w Ga- 
licyi. Rząd po świetnej mowio posła Wi- 
tolda Lowickiego przystąpił do budowy 
kolei podolskich, obocnie chodzi o sieć kra- 
jowych. 

Słusznie odróżnia profesor kolojnietwa, 
R. Gostkowski, drogi żolazno zbudowane 
w celu wywozu lub przewozu płodów kra- 
Jowych. Wprawdzie kolej państwowa jest 
zarazem i krajowy, a ta ostatnia może być 
w dapym razie państwową. W istocie jed- 
nak są to dwie różne rzeczy. 

Właściciel dóbr utrzymuje karctę na 
cztery osoby dla objazdu swych wsi z urzę- 
dnikami. Objazdy takie przypadają może 
tylko raz do roku, ale są potrzebne, karota 
jest przeto konioczna. Gospodarz, któremu 
oddano wieś w dzierżawę z warunkiem 
utrzymywania karety w dobrym stanie, 
aby byla na usługi w razie przyjazdu wla- 
Ściciela, ma wprawdzie prawo używania 
Jej dla swych codziennych objazdów; we 
własnym interesie jednak z prawu tego 
nie korzysta, bo wie dobrze, że utrzymanie 
Czwórki potrzebnej do ciężkiej landary 

Kosztuje nicrównie więcoj, niż zwykły wó- 
zek, którym można polu objochać. Karota 
Konieczna dla właściciola nie odpowiada 
Wcale celom dzierżawcy. W tym obrazku 
Przedstawia kareta kolej da celów ogólno- 
państwowych a właściciel dóbr — to rząd; 
Jednokonka to kolej miejscowa, a dzier- 
žawcąaą — to mieszkaniec kraju. 

Dodujmy, że karetą dojechać można do 
głównicjszych tylko punktów, że więc 
miejscowości leżące na uboczu są dla niej 
niedostępne. Kareta 1 wózek są potrzebne, 
alo każde w swoich warunkach, zastąpić 
Jednego drugiem nie można. 

Chociażby nawet interesy państwowo 
zgadzaly się z ckonomicznymi co do po- 
trzeby połączenia koleją dwu miejsco- 

_Wości, to przocież budowa koloi będzie 


Y 


różna zależnie od tego, czy rozstrzygają 
względy strategiczne, czy ekonomiczne. 
Kolej stratogiczna pójdzie drogą najkrót- 
szą, miejscowa zaś wężykiem, dotykając 
wszystkich miejsce produkcyi. A tego, że 
koleją państwową pzzowozić można także 
płody rolnicze, nie wypływa wcale, jakoby 
ona nadawała się do ruchu miejscowego. 
Z talerza można także pić, u przecież nikt 
nie twierdzi, że talerz jest odpowiedniem 
naczyniem do picia, Ponieważ punkty, nie 
leżące w linii prostej, locz w silnie zakrzy- 
wionej, rzadko tylko dadzą się z sobą po- 
łączyć koleją zwykłą, bo ona ma tor za 
szeroki, obsługa zatem ruchu lokalnego 
wymaga kolei z inną szerokością toru. 
Jeżeli szwaczka ma obszyć deseń zawiły, 
to weźmie tom węższą taśmę, im bardziej 
zakrzywiują się kontury desenia, bo wie 
dobrze, że ostre skręty tylko wązką obwieść 
się dają. 

Podobnie ma się rzecz z koleją. Oddale- 
nie od siebie owych pasm szyn, tworzą- 
cych to, co nazywamy torem, zabiera pas 
gruntu, będącego niejako owy taśmą, którą 
obwieść mamy kontury linii łączącej z so- 
bą folwarki, młyny, tartaki, gorzelnie, ka- 
mieniołomy, browary itp. 

Kolej wązkotorowa żadną miarą nie 
może być urządzona według wzoru dzisiej- 
szych naszych kolci. Administracya gos- 
podnrczcj musi uwzględniać zwyczaje 
mieszkańców, być rzutką i szybką w swo- 
ich czynnościach, nabrać owej gibkości, 
jaką się odznaczają instytucye handlowe; 
byłoby więc blędem powierzyć ją zarządo- 
wi kolei głównej. Szerokość toru nie jest 
więc sprawą techniczną, ale ekonomiczną. 
Monarchia i kraj nasz zarówno potrzebują 
kolei, lecz cele, do których dążą, są zasa- 
dniczo różne. 

Cała tedy polityka Galicyi powinna być 
skierowaną nie do tego, aby za nasze pic- 
niądze budowano jak najwięcej kolei pań- 
stwowych, alo raczej do tego, aby przy po- 
mocy państwa powstały drogi miejscowe. 

Wydział krajowy przygotował także do 
przedstawienia sejmowi projekt ustawy 
budowniczej dla wsi i miasteczek, Jest to 
przedmiot doniosłego znaczenia dla kraju, 
głęboko wnikający we wszystkio stosunki 
życia codziennego przeszło pięciu milionów 
mieszkańców, lecz właśnie dla tego nie da 
się załatwić zadawalająco. I to jest powo- 
dem, że chociaż znajdował się on już parę 
razy na porządku dziennym obrad sejmo- 
wych, nigdy nie mógł doczekać się sta- 
nowczego wyniku, i teraz w trzydziestym 
drugim roku istnienia sejmu nie zdołają 
nasi ojeowio rozwiązać węzła gordyjskie- 
go nędzy. Pod wpływem tej nstawy — za- 
powniają jej wielbiciele — zmieni się typ 
naszych mieszkań, znikną kurne chaty, 
izby zatęchłe z podłogą na równi z pozio- 
mem. gruntu, na którym budynek stoi, zni- 
kng okionka mniejszo, niż w krajach ucy- 
wilizowanych mają stajnie; przymusowo 
mają też być oznaczone minimalno wymia- 
ry okien 1 drzwi, tudzicż wysokość izb 
mieszkalnych, ażeby zapewnić dostateczną 
ilość światła i powietrza dla mieszkań 
ludzkich. 

W nizkich, wilgotnych, ciemnych, dusz- 
nych i brudnych chatach żyje u nas blisko 
80% ludności. Jeżeli przeto przyjdzie do 
skutku ustawa, zdążająca do tego, ażeby 
mieszkania najliczniejszej masy ludności 
odpowiadały najkonioczniejszym warun- 
kom zdrowotności i ażeby możliwem było 
utrzymać w nich i około nich porządek, 
będzie to reforma dla wsi i miasteczek 
„żywotna* w literalnem znaczeniu tego 
wyrazu. Ustanowienie kontroli władz pu- 
blicznych nad konstrukcyą większych bu- 
dynków jest również ważną reformą. Pod 
tym względem panuje u nas nicznana in- 
nym ucywilizowanym krajom dowolność, 
Dziwnem tylko jest postanowienie, orze- 
kające, że zakres działania, przyznany 
zwierzchności gminnej, ma w posiadło- 
ściach dworskich przyslugiwać „przełożo- 
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nemu obszaru dworskiego.“ To znaczy, że 
bezpośrednio interesowany właściciel lub 
jego oficyalista mają działać w charakte- 
rze organu |publicznego. 

Do spraw, które będą przedmiotem ob- 
'ad sejmowych, należą także ulepszenia 
gruntowne. Ponieważ przemysł i handel 
w kraju naszym tak malo się dotychczas 
rozwinęły, a rolnictwo, zatrudniając trzy 
czwarte ludności, jest główną gałęzią pro- 
dukcyi, podniesienie dobrobytu ogólnego 
zależy więc przedewszystkiem od przy- 
śpieszenia postępu produkcyi rolniczej. 
Wobec zmienionych stosunków, spowodo- 
wanych szczególnie zniżeniem cen zboża 
przez konkurencyę Ameryki i Rosyi, po- 
zostaliśmy przy systemie ekstenzywnym 
gospodarstwa, który się najczęściej nie 
oplaca, gdyż koszty są za wysokie w sto- 
sunku do wartości rezultatów. Podniesie- 
nie wydajności naszych gruntów, przy ob- 
niżenin kosztów wytwarzania, pomnożyło- 
by czysty zysk rolnika i tem samem wzmo- 
głoby dobrobyt najliczniejszej warstwy 
ludności. Nadto zwiększona produkcya pło- 
dów surowych wywołaćby musiała powsta- 
nie rozlicznych fabryk dla przerabiania ich, 
innemi słowy, wpłynęlaby ożywezo na 
rozwój dotychczas drzemiącego u nas prze- 
mysłu. W następstwie tego wzrósłby także 
handel krajowy, dziś ograniczony do szczu- 
płych rozmiarów wskutek niedostatecznej 
produkcyi i małej zamożności konsumen- 
tów. 

Podniesienie rolnictwa jest więc punk- 
tem wyjścia w pracy organicznej około 
podźwignięcia dobrobytu ogólnego, zwła- 
Szcza jeżeli się zważy, że z jednej strony 
ludność z każdym rokiem bardziej, niż 
w innych krajach wzrasta, a z drugiej — 
nie zwiększa się odpowiednio produkcya. 
Następstwem tego jest zjawisko, że;ceny 
ziemiopłodów od paru lat u nas są wyższe, 
niż w stolicy, że ludność szuka zarobku 
gdzieindziej, że często ziemia w obce prze- 
chodzi ręce, gdyż dotychczasowy właści- 
ciel przy zastarzałym systemie gospodar- 
stwa i niedostatecznych z niego dochodach 
utrzymać się na niej nie może. Technika 
rolnicza, która w ostatnich czasach nad- 
zwyczajne uczyniła postępy, podaje rozli- 
czne środki ku podniesieniu produkcyi. 
Najważniejszym z nich są melioracye grun- 
towe. Doświadczenia wszakże poczynione 
za granicą przekonały, że wykonanie tych 
melioracyj przez samych właścicieli lub 
przedsiębiorców prywatnych nic osiągnę- 
ło zamierzonego cclu, «w to najczęściej 
wskutek braku umiejętnego wykonania. 
Słasznie tedy domagają się dziś wydziały 
Towarzystw gospodarczych, aby ulepsze- 
nia rolnicze prowadzone były przez facho- 
wych inżenierów. 

Bank krajowy przystępuje po raz pier- 
wszy do większego przedsiewzięcia, które 
w calym kraju, a głównio w sferze wielkiej 
własności ziemskiej budzi zajęcie. Jest to 
projekt parcelacyi klucza zbarskiego, obej- 
mującego piętnaście folwarków o 11,220 
morgach gruntu. Właścicielka tego pię- 
knogo majątku, księżna z Lubomirskich 
de Ligne, nie mogąc utrzymać go w rodzi- 
nie, a obawiając się, iżby nie doznał złych 
losów, użyła pośrednictwa instytucyi kra- 
jowej, która z planem należycie obmyśla- 
nym ma spełnić to zadanie. Dla banku 
krajowego jest tu w grze zasadnicze pyta- 
nie, czy ma on zajmować się drobieniem 
wielkich dóbr ziemskich. W zapatrywa- 
niach na kwestyę parcelacyi zachodzą bo- 
wiem w kołach najbliżej intercsowanych, 
tj. pomiędzy właścicielami wielkich posia- 
dłości, głębokie różnice zdań. Już podczas 
zeszłorocznej sosyi sejmowej wywiązał się 
spór o to. Nie ulega przeto żadnej wątpli- 
wości, że w tym roku kwostya zbaraska 
wywoła nowe spory. W tych dniach mie- 
liśmy próbkę starcia zdań na tle parcela- 
cyi. Mianowicie na walnem zgromadzeniu 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego wy- 
stąpił hr. Mycielski, Rozprawa nad tym 
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przedmiotem była długa i żwawa; lecz nie- 
stety, nio można powiedzieć, ażeby była 
równie owoeną. Wnioskodawca, sięgnąw- 
szy do tabel statystycznych Blocha, wy- 
kazujących ciężkie położenie własności 
ziemskiej w Królestwie Polskiem, starał 
się udowodnić, że zarówno tam, jak iw Ga- 
licyi parcelacya przedstawia jeden z naj- 
skuteczniejszych środków „ratunku.“ Nie 
dziwnego, że takie postawienio kwestyi 
z góry źle uprzedziło większość zgroma- 
dzenia, złożonego ze szlachty. Przeciwnicy 
dowodzili, iż teraz właśnie wielka własność 
ziemska Galicyi pod względem materyal- 
nym znajduje się w lepszem położeniu. 
Kilkoletnie urodzaje, podniesienie się cen 
zboża przez korzystne dla rolnictwa trak- 
taty handlowe, wzrost wartości ziomi przez 
sieci dróg lepszych i kolei żelaznych, oraz 
wogóle przez wzrost kultury w kraju, głó- 
wnie zaś wykup propinacyi, przeprowa- 
dzony w sposób korzystny dla interesowa- 
nych — wszystko to składa się na coraz 
pomyślniejszy byt wielkich właścicieli. 
Trudno zresztą zaprzeczyć, że w ostatnich 
czasach wzmaga się istotnie pomiędzy 
szlachtą energia w walec życiowej. Jak da- 
wniej życie bez rachunku bylo regułą po 
dworach, tak teraz przeciwnie, oszczędność 
staje się modą, a gospodarność i zapobie- 
gliwość weszły do szeregu cnót koniecz- 
nych, od których zależy utrzymanio się 
rodów swojskich przy dziedzictwie. Opi- 
nia publiczna potępia teraz surowiej, niż 
dawniej życie hulaszcze, więc ten i ów 
z uczestników "Towarzystwa rolniczego 
obruszył się, gdy zaczęto mówić o rozpa- 
czliwem położeniu szlachty. Kto zdrów, 
ton nie lubi słuchać o lekarstwach. Więc 
też i ci zgromadzeni, którzy matoryalnie 
stoją na silnych nogach, przeszli do po- 
rządku dziennego nad wnioskiem, zaleca- 
jącym amputacyę na ich fortunach. Miecz 
jakikolwiek był wynik rozpraw, nikt nie 
obalił jednak zdania, iż w takich wypad- 
kach, w których chodzi o utrzymanie ro- 
dziny przy ojcowiznie, lepiej pozbyć się 
części jej dla uratowania reszty, niż stra- 
cić wszystko i że ostatecznie lepiej byłoby, 
ażeby zagony nasze zwbierał Maciek, niż 
Mosiek. Nadto kwestyn parcelacyi może 
być uważana nietylko za sposób ratowania 
zagrożonej rniną wielkiej własności ziem- 
skiej, ale także przy zbyt rozległych ob- 
szarach gruntowych za środek ułatwiający 
gospodarstwo intenzy wne. Tymczasem 
z tej strony nie oświetlono sprawy na zgro- 

madzeniu krakowskiem, lecz ograniczono 
się wyłącznie do wyklinania parcelacji. 
I w sejmie zctrą się z sobą te dwie opinie. 
Lecz jak w przedmiocie podzielności grun- 
tów włościańskich, tak i w tym spór roz- 
strzygną w ostatniej jnstancyi nie osobiste 
zapatry wz ania, alo życie samo, a rozstrzy- 
gnie go na stronę tych, którzy zo stosunka- 
mi rzeczywistymi liczyć się chcą i umieją. 


Byościcki, 
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Towarzystwo ogrodnicze. 


i || owarzystwu ogrodniczemu w je- 
> dnym kierunku trzeba przyznać 
s! żywotność i encrgię — w kierun- 
ku wystaw. Zeszłcgo roku urządziło ono 
bardzo kosztowną w Łodzi, obecnie zamie- 
IZ urządzić wystuwę przetworów warzy- 
wnych iowocowych w Warszawie. Będzio 
ona w wydatkach dość skromną, gdyż wy- 
znaczono na nią tylko300 rs. Jeden z człon- 
ków zalecał zbytkowniejszą, która pochło- 
nęlaby około 8,000 rs., ale bardzo słusznie 
upadł zo swym wnioskiem. Kraj nasz bo- 
wiem, w porównaniu z Europą zachodnią, 
znajduje się pod względem hodowli owo- 
cowej na bardzo nizkim poziomie, cóż do- 
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piero mówić o przetworach! Każdy naród 
posiada jakiś rodzimy, powszechnie spoży- 
wany napój, wyrubiany z soków owoco- 
wych — my nio mamy żadnego. Pijemy 
to,co wytworzyły inne spoleczoństwa — 
piwo, wino, koniak itd. Nawet miód zarzu- 
ciliśmy. Istniejo wprawdzie u nas legendo- 
wy jabłecznik i wina agrestowo-porzecz- 
kowe, alo produkowane są w bardzo małoj 
ilości, a do handlu wchodzą pod obcemi 
nazwami, Przed kilka laty p. Jankowski 
w jednym z Kuryerów wystąpił z obja- 
śnioniem, że drogo przez nas płacono Sau- 
terny, Yquemy itp. nie pochodzą wcale 
z Franoyi, ale z nad Wisły i nie z wino- 
gron, alo z agrestu i porzeczek. Jeżeli to 
jest prawdą, w takim razie, pomijając 
kwostyę oszustwa, mamy w tym fakcie 
wymowny dowód naszego niedołęztwa. 
Zamiast bowiem otrzymywać tanio pro- 
dukt krajowy, przepłacamy go pod nazwą 
obcą. Niejoden gość Stępkowskiego lub 
Boqueta, rozkoszujący się mniemanym 
Sauternem, odtrąciłby go z pogardą, gdy- 
by wiedział, że jest to zwyczajny agrest- 
nik lub porzecznik. A tymczasem rumie- 
niec wstydu powinienby nam oblać twarz 
na myśl, że pozwolimy 'się okpiwać 
iokpiwamy się sami jak dzieci, w które 
wszystko wmówić można, 

Miejmy przynajmniej nadzieję, żo kic- 
dys wyrośniemy z tej niedojrzałości. To 
też kwostya zużytkowania owoców na 
przeroby napojowe i wytworzenie prodnk- 
tu swojskiego, który bylby zdrowym, sma- 
cznym, powszechnie używanym i nie wsty- 
dził się swego pochodzenia, jest pierwszo- 
rzędną sprawą ekonomiczną. Czy zamie- 
rzona przez Towarzystwo ogrodniczo wy- 
stawa okażo nam zaczątki takiego produk- 
tu i nowej gałęzi przemysłu? Zobaczymy. 
W każdym razio nie należy tego celu 
spuszczać z uwagi i trzeba zbliżać się do 
niego rozmaitemi drogami: niotylko zapo- 
mocą prób odpowiedniej fabrykacyi, alo 
także zapomocą zachęcania do hodowli 
owoców i ułatwiania im zbytu. Dotychczas 
bowiem kręcimy się w błędnem kole: kraj 
za mało wytwarza owoców nawet na do- 
tychczasowe swoje potrzeby, jednocześnie 
producenci skarżą się, żo nie mają ich 
gdzie sprzodać bez straty; rozwój przero- 
bów jest możliwy tylko przy obfitości ma- 
teryalu, a materyałowi brak źródeł i uto- 
rowanych dróg rynkowych. Jak wyjść 
z tego kola? Na wniosok p. Jankowskiego 
Tow: arzystwo uchwaliło przed paru tygo- 
dniami przyjęcie na siebie pośrednictwa 
w sprzedaży owoców, nadsyłanych mu 
przez członków, Jest to pierwszy i bardzo 
ważny krok ku zmianie obecnych, nador 
pierwotnych stosunków. Wszystkio ksiyż- 
ki, artykuły, pogadanki, namowy do zakła- 
dania ogrodów nie osiągną skutku w szer- 
szym zakresie, dopóki hodowca nie będzie 
miał jakiejkolwiek pewności, że towar 
swój sprzeda lepiej, niż wydzierzawiając 
sad żydowi. Rzeczywiście wprzódy musi 
istnieć produkt, a potem rynek. Alo gdy 
pierwszy nagromadził się już w pokaźnej 
ilości, trzoba. myśleć o drugim. I dlatego 
Azidtalność Towarzystwa pod tym osta- 
tnim względem wydaje nam się bardziej 
doniosłą. Niech tylko będą przełamane 
pierwsze lody, dalsze fala uniesie. 2. 


Koncert Lutni. 

Chóry męzki i żeński, orkiestra Towa- 
rzystwa mnzycznego, król smyczkowy 
Burcewiez, p. Pankiewiczowa — takie siły 
przyjęły udział w ostatnim koncercie Lu- 
tni. Ułożył on swą wiązankę przoważnio 
z utworów swojskich — Moniuszki, Żeleń- 
skiego, Noskowskiego, Wieniawskiego, 
do których dodano "kompozycyo Bacha, 
Gounoda, Schumana i Vicuxtempsa, Część 
wokalna składała się niemal wyłącznie 
z drobnych piośni — ładnych, rzownych, 
umiejętnio wykonanych, alo niezadawala- 
jących potrzeby uslyszenia czegoś więk- 
szego. Wogólo rzec można, 


że nasza Lu- , tych wyjaśnień i wszolkiego braku dow 


tnia przypomina drzewa, które w młodo 
ści rosną bardzo szybko, a w późniejszym 
wieku bardzo wolno: Od pewnego czasu 
nio widzimy w jej popisach wyraźnego 
rozwoju; a jeżeli posuwa się naprzód, to 
ruch jej dla niewtajemniczonych jest pra- 
wie niewidoczny. Pomimo zaś nicwątpli- 
wych postępów, ma ona joszcze do prze- 
bycia długą drogę, zanim będzie mogła się 
nazwać pierwszorzędnem stowarzyszoniem: 
śpiewaczem. W. 


Wymowny obrazek. 


Odbicramy z Kodzi list następujący: 
Przed dwoma miesiącami zdarzył się 
wypadek, wymownie charakteryzujący tu- 
tejsze stosunki, a zwłaszcza samowolę, ja- 
ka panuje w fabryce tuza niemiocko-ży= 
dowskich potentatów, I. Poznańskiego. Po- 
niowaź wypadok ten nio dość ściślo przod- 
stawiony został przoz jedno z pism war- 
szuwskich, więc proszę o miejsce dla cio- 
kawogo a całkiem realnego obrazka w ła- 
mach Prawdy. Nadmieniam, że farb do- 
starczyłja mi przeważnie rozprawa sądowa. 
RL przy toj fubryco t. z. straż ognio= > 
a, która rzeczy wiścio gasi pożary, alo zde 
'azem pełni rolę jakiejś wladzy karno= 
śledczej. Ilo razy w fabryce zdarzy się ja- 
kieś przestępstwo, winnych lub podejrzae 
nych, przed oddaniem ich sądowi państwo” 
womu, biorzo w swe ręce naprzód ta straż 
i poddaje ich takim oporacyom, żo ją za tę 
energię pociygnięto już dawniej do odpo” 
wiódzialności. Przed dwoma miesiącami 
skradziono w fabryco kawał miedzi, Zlu- f 
pani na gorącym uczynku dwaj chłopcy 
uwikdali w tę sprawę trzech innych, z któ- 
rych najstarszy liczył lat 21. Między ostae 
tnimi znajdowało się dwu synów. uczciwej 
a zbiedniałej rodziny, z których szczególe 
nio jeden odznaczał się wielką inteligeu 
cyą, pracowitością i czystością charakte ru 
Mimo młodego wieku i on już pomocni- 
kiem majstra. Ponieważ zwierzeaniey i to 
wWarzyszo nio mogli uwiorzy é, ażeby on dlo | 
puścił się kradzieży, ponioważ cieszył się: 
ogólną sympatyy a nadto wraz z bratent 
utrzymywał matkę i sześcioro rodzeństwa 
więc zbudził powszochno współczucie. DY 
rektor i chemik fabryczny, którzy go do 
brze znali, zwrócili się do pp. Poznańskich 
użoby w idocznie niewinnogo wyłączono z0 
sprawy, alo starania te były daremne) 
zwlaszcza że chlopiee poddany skuteczne? 
mu badaniu straży ogniowoj, miał przyzna 
się do przestępstwa. Wroszcio wszyscy 
oskarżeni stanęli przod sędzią pokojue 
W yparli się oni zarzucanogo im a „0% 
znawszy, żo przy śledztwio stri Żacy A 
bryczni bili ich i kopali przy aD i 
drzwiach i spuszczonych żaluzynch. Wtedy* 
sędzia przypomniał powodowi (t. z. gospo 
darzowi domów fabryki), że niedawno ro% 
poznawał sprawę, w któroj taż sama strdź 
ogniowa oskarżana byłu o znęcanie się nat 
robotnikami, ] 
— Jeżoli — rzekł sędzia — posiadaj: 
w obrębie fabryki całkowity aparat pri 
Wwliy, jożeli sami śledzą, biciem wymusza, 
zeznania i karą, to po cóż im sądy pa 
stwowoe? Czy jodnak tego rodzaju dzia 
łalność jest zadaniem straży ogniowej? 
Na to gospodarz odpowiedział niby 4 
przoczeniem i niby objaśnioniem. Zioznił 
nia świadków strony skarżącej stwierdził, 
poniokąd samowolę straży. Ciekawy by 
przytem ujawniony fakt, żo dla uzys skanii 
AGU kę 0, Bai któr A dA ka 


kazano mu pójść da niej i pa sprze 
dać, inaczej będzio ukarany. Chłopiec po” 
loconio to wykonał. Nareszcio stanął JS; 
świadek chomik fabryczny, który złoży 
jak naj korzystniejsze zeznanie dla dW 
aa e e wyżej chłopców, oddaji 
najwyższe pochwaly charaktorowi jodneg 
z nich, z którym miał ciągło stosunka. | 
mania swojo popart świadok listom głów 
nogo zwierzchnika oddziału, Skutkie 
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E winy sędzia uwolnił od kary wszyst- 
ich oskarżonych z wyjątkiem dwu złapa- 
nych na kradzieży. 


Dla chorych na oczy. 


Sród inteligencyi panujo powszechne 
mniemanie, że największy procent cho- 
tych na oczy znajduje się w tych war- 
Stwach, których charakter zajęcia wyma- 
KA natężenia wzroku. Jeżeli chodzi o krót- 

oWzroczność, to istotnie tak jest, Do 
Wytworzenia tej wady od dzieciństwa 
Przyczynia się szkoła, następnie pra- 
4 biurowa i nocna. Inno natomiast cier- 
AR grożące zupelną utratą wzroku naj- 
»urdziej się rozwinęły śród mas pracują- 
Cych fizycznie w fabrykach, gdzie kurz, 
FM, czasem nadmierne światło z pieców, 


wz AE ; A 
AA czerpanie całego organizmu, liche od- 
J Wianie powodują ciężkie cierpienia oczu, 


SRA do tego dołączy się jeszezo lekcewa- 
“enie zdrowia, używanie leków znachor- 
skich i brak dobrej pomocy lekarskiej — 
Ee zimy mieli samę warunków, wytwa- 
Zających w warstwach robotniczych 
zę 1010 więcej chorób ocznych, niżeli śród 
ter ukształconych. Mieliśmy sami nieraz 
sposobność oglądać w wioskach bardzo du- 
20 zarówno dzieci, jak i osób dorosłych, 
podlegających takim cierpieniom. Wobec 
„ego zasługuje na uwagę wielkie obocnio 
Zumteresowanie się tą sprawą Towarzy- 
(wa opieki nad ociemniałymi w Petors- 
uren, Jeszcze w koncen roku zeszlego dr. 
-utkjowicz przesłał owej instytucyi spo- 
tyalny memoryał, w którym polożył szcze- 
ólny nacisk na to, że ludność włościańska 
r calom państwie zupołnio jest pozbawio- 
z okulistycznej pomocy lekarskiej, szcz0- 
$ólnio pod względem zabezpieczenia od 
aty, tudzież usuwania, ZAW CZASU możli- 
"AR tego kalectwa. Projektodawea radził 
Zadzić male szpitale ruchome, w których 
ość mogłaby zasięgać porady 1 podda- 
En © BIQ końiecznym oporaeyom. Towarzy- 
Tiwo całkiem się przychyliło do tego wnio- 
U I zanim nastąypi proponowana stala or- 
Bizacya lekarska, postanowiono stwo- 
+8 4 ochotników-okulistów „cztery od- 
zo y ruchome, któro z nadejściem lata 
*poczną czynności próbne na prowincyi 
wi. "ych miejscowościach. Na dr. Mitkie- 
Rec fu również włożono obowiązek utwo- 
ema jednego z takich oddziałów. Dr. 
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gat, ZEMYsł fabryczny. Przygotowywanie to- 
Bad na sezon zimowy w Łodzi idzie ciągle 
D as pomyślnego przebiegu SĄ uzasadnio- 
8 Zad Jednak wyrobów wełnianych poszły 
ani a prawdopodobnie podniosą się jeszcze. 
"Papi t na to drożejąca wciąż welna czesan- 
CLA szczególnie po ostatniej „aukcyi* 
"a podskoczyła aż do 25 rs, za paczkę. 
wana biyYW wywrzo na rynek tutejszy spodzie- 
„„aukcya* berlińska, jeszcze nie wiadomo. 

i go ato już 13,000 cent. wełny. „ Fabry- 
Przyjm DA „odczuwają brak tkaczów, nie 
kowej x zamówień na wyroby z wełuy czesan- 
wary A niż na lipiec. Wypłaty za to- 
0a niem A w sezonie letnim dotąd szły dobrze; 
AE straty naraża fabrykantów 
zień EA ku firm 2 różnych miast Cesarstwa. 
n al już obecnie w sześciu 
łódzkich 3 ielkiego przewrotu w fabrykach 
W-ezyn w r powiatu „dokonało wprowadzenie 
ROA 106 majstrów i techników, 
„cron językiem polskim i ruskim. 
Bajowców się, że takich majstrów i techników 
sito geny dosyć — pisze Tydzień piotr- 
Bani” dac, 1 że bez wielkich trudności fabry- 
A adzą sobie z nimi radę. Znamy takich, 


którzy oczekując oddawna na wyższą posadę, 
odrazu doszli do stanowisk znacznie wyższych, 
niż te, o które od lat kilku daremnie kołatali. 
Jest to najbliższa ale bynajmniej nie jedyna 
i nie najważniejsza korzyść, jaką kraj odniesie 
z usunięcia majstrów zagranieznych. Majstrowie 
i technicy krajowi nie zamkną wrót wie- 
dzy przed młodzieżą naszą, kształcącą się 
w kierunku fachowym. Wielu też młodzieńców, 
którzy się nie brali do tego rodzaju pracy w o- 
bawie napotkania nieprzezwyciężonych trudno- 
ści, obecnie się do niej zabierze, za czem w dal- 
szej przyszłości przyjdzie niezawodnie i zakła- 
danie fabryk miejscowych i zużytkowywanie 
wielu leżących dotąd kapitałów na cele prze- 
mysłowo-fabryczne. W Markach pod Warszawą 
gromadzi się coraz większa liczba robotników 
fabrycznych. Przędzalnia wełny zatrudnia około 
2,500 robotników, łącznie zaś z rodzinami licz- 
ba mieszkańców w kolonii fabrycznej przewyż- 
sza 6,000. 


Urodzaje i ceny. Warsz. gub. wied. na za- 
sadzie raportów naczelników powiatowych stresz- 
czają następujące dane. W zimie ubiegłej śnieg 
pokrył ziemię już zmarzłą, skutkiem tego ozi- 
miny z nielicznymi wyjątkami prawie wcale nie 
ucierpiały. Z powodu wielkich mrozów przemar- 
zły kartofle, złożone w kopcach źle urządzonych. 
(W stawach i sadzawkach płytkich  posnęły 
wszystkie ryby). Ludność bezrolna znajdowała 
w ciągu zimy zarobek: w cukrowniach, gorzel- 
niach, przy rąbaniu lasów i oczyszezaniu ze śnie- 
gu plantów kolejowych. Przewidywany jest 
w tym roku obfity urodzaj owoców (wiśni, śli- 
wek, gruszek). Zboże i pasza są tańsze, aniżeli 
na wiosnę roku zeszłego, Ceny niektórych pro- 
duktów są rozmaite; znaczna różnica w pewnych 
miejscowościach nie daje się niczem usprawie- 
dliwić. Cena up. korca kartofli w pow. nieszaw- 
skim i włocławskim 90 kop., podczas gdy w pow. 
błońskim na targach: w Żyrardowie i Wiskit- 
kach od rs. 3 k. 20 do rs. 4 k, 40. 

Bazar rzemieślniczy. W tych dniach otwarto ba- 
zar rzemieślniczy w domu hr. Zamoyskiego przy placu 
Bankowym. Pierwsze towary nabyto od tkaczów z Pa- 
bianic, Tomaszowa i innych miejscowości fabrycznych. 
Osobny dział zajmują wyroby pracy kobiecej. Obszer- 
lej ponówimy o tej Instytucyi osobno, 

— 7. 250 posad inspektorów poboru podatkowego 
od mieszkań, 28 przypadnie na Królestwo Polskie: 
cztery w Warszawie, dwie w Łodzi ze Zpierzem, 20 na 
gubernie, z siedliskami: w Warszawie, Kutnie, Kaliszu, 
Koninie, Piotrkowie, Tzod.i, Kielcach, Miechowie, 
Radomiu, Sandomierzu, Lublinie, Chełmie, fJedlińsku, 
Białej, Płocku, Mławie, Łomży, Pultusku, Suwalkach, 
Kalwaryi; dwie do pomocy w gub. 
i piotrkowskiej, z zamieszkaniem jednego urzędnika 
w Częstochowie, drugiego w jednem z mlast gub. war- 
szawskiej. Na każdego Inspektora w Warszawie wy- 
padnie po trzy cyrkuly, na prowincyi — po 3—5 po- 
wiatów, lub kilka 
100,000. Zadaniem inspektorów będzie kontrola czyn- 
ności komlsyj podatkowych, utworzonych z mieszkań- 
ców, ( Kuryer warsz.). 


warszawskiej 


miast z ogólną liczbą ludności 


— W Petersburgu utworzyło się Towarzystwo ak- 
cyjne dla eksploatacył ławie perłowych w gub, oło- 
necklej, W kilku rzekach znajdują się perły nieduże, 
cenione jednakże 1 —20 rs. za sztukę (Dzienniki peters- 
burskle). 

— Peterb. wied. donosza, że w r. b. dla utrzymania 
cen w normalnej wysokaści, zamierzono przywieźć do 
Rosyl z zagranicy około miliona pudów cukru. 

— W departamencie handlu I rękodzieł poruszono 
sprawę utworzenia na głównych rynkach zagranicz- 
nych biur komisowych dla sprzedaży zboża, pochodzą- 
cego z Kosyl. 

— Grażźdania donosi, iż projekt nrządzenia admini- 
stracyj, dla uniknięcia niepotrzebnych ogłoszeń upa- 
dłości, w Petersburgu, Moskwie, Warszawie, Kijowie 
i wogóle wszystkich miastach, gdzie działają komite- 
ty gieklowe przyjęto w Radzie państwa, z tem wszakże 
ograniczeniem, że urządzenie takich administracyj do- 
zwolone jest „w obszernych interesach handlowych 
1 fabrycznych,“ 

— Peterb. wied, donoszą, iż w ministeryanf spraw 
wewnętrznych złożono projekt ustawy towarzystwa 
komisowego fabrykantów i kupców, które ma być po- 
średnikiem pomiędzy fabrykantami zagranicznymi a na- 
bywcami wewnątrz państwa, Towarzystwo, które 
obrała sobie za siedlisko Warszawę, zamierza wcho- 
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dzić w stosunki z kupcami towarów zagranicznych za 
pomocą katałogów I prób, skutkiem czego pośredni- 
etwo komiwojażerów i agentów stanie się zbytecznem, 
a tem samem cena towarów będzie niższa. Na czele 
przedsiębiorstwa stoją kapitaliści warszawscy, firma 
wiedeńska Heinrich i sp. oraz jedno towarzystwo an- 


gielskie. 
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Sprawy społeczne. W nowej ustawie adwokackiej 
dodano paragraf, na mocy którego w okręgu sądowym 
warszawskim nie będą nadal 
żydzi. ( Peterb. wied.), 

— Ostatecznie opracowano projekt 


zatwierdzani adwokaci 


prawa o lich- 
wie. Jeżeli pożyczka lichwiarska wydana była w ta- 
kich warunkach, które świadomie dia wierzyciela mo- 
gły zrajnować dłużnika, ałbo jeżeli wysokość procentu 
była ukryta w jakikolwiek sposób, winny podlega po- 
zbawieniu praw i zamknięciu w więzieniu od 1—-5 lat, 
Stopa procentu, nie przewyższająca 20%, nie jest uwa- 
żana za wygórowaną. Umowa lichwiarska traci swoją 
ważność, wierzyciel zaś ma prawo żądać zwrotu swe- 
go kapitału z procentem prawnym. Odpowiednie kary 
stosowane będą w razie, jeżeli lichwlarz, mający ma- 
łoletnich w liczble swoich klientów, namawia ich do 
podpisywania wekslów na sumę wyższą od wydanej 
pożyczki. Projekt ten czytany będzie wkrótce w radzie 
państwa, (Dzienniki petersbarskie), 

— Ogłoszono prawo, na mocy którego działalność 
nauczycielska melamedów, tj, nauczycieli żydowskich, 
ma być zależną od posiadania świadectwa wydanego 
przez miejscową władzę naukową ua rok jeden. 

— Rada państwa zatwierdziła już projekt przepi- 
sów, dotyczących odpowiedziałności fabrykantów za 
śmierć i kalectwo robotników, 

— Komisya majoratowa uznała za niezbędne wyda- 
wanie pożyczek szlachcie dziedzicznej w Rosyt euro- 
pejskiej, kiedy chodzi o wykupienie majątków rodo- 
wych z rąk szlachty obcego pochodzenia lub osób in- 
nych stanów. Zakrestej dzlalalności powlerzony będzie 
Bankowi szlacheckiemu. 

— W Łodzi otwarto pierwszą tanią kuchnię, zało- 
żoną przez miejscowe chrześciańskie Towarzystwo 
dobroczynności, 

Szkoły. Pierwsze gimnazyum męzkie w Warszawie 
posiada wolne miejsca na przyszły rok szkolny w kla- 
sach: pierwszej I czwartej, Prośby o dopuszczenie do 
egzaminów wstępnych składać można od 18 do 27 
maja. 

— Z dn. 1 maja praktykanci Muzeum Pszczelniczego 
rozpoczęll naukę jedwabnietwa w zakładzie p, Boguc- 
kiego za rogatką belwederską. Egzamin w pierwszych 
dniach lipca. 

— Z dn, 1 lipca powstanie w Warszawie 12 nowych 
szkół miejskich elementarnych jednokłasowych dla 
chrześciar; z tej Hczby 2 żeńskie, 10 męzkich. Zakłady 
te będą umieszezone na krańcach miasta dla ubogiej 
ludności rzemieślniczej, 

— Ministeryum dóbr państwa zapowiada szereg no- 
wych środków w zakiesie wykształcenia rolniczego, 
Pomiędzy innemi: zupełne usunięcie z programu wyż- 
szych zakładów naukowych rolniczych nauki ogrodni- 
ctwa i utworzenie natomiast specyalnych szkół ogro= 
dniczych; dalej — otwarele szeregu szkół zawodowych 
pod nazwą „zimowych,“ wreszcie — ogrodniczo-rolni= 
czych dla kobiet. Nauczycielami w „zimowych“ będą 
osoby, które ukończyłv kurs zakładów specyalnych 
wyższych lub Średnich. Te same osoby niają jedno- 
cześnie pełnić obowiązki agronomów miejscowych. 

— Na przedstawienie tutejszej władzy edukacyjnej 
wychowańcom korpusów kadeckich dozwalono zapi- 
sywać się w poczet studentów gospodarstwa wiejskie- 
go i leśnictwa w Nowej-Aleksandryi, z warunkiem, 
aby zdawali przepisane egzaminy wstępne. 

— W kilku miastach gubernlalnych i powiatowych 
Królestwa Polskiego powstaną szkoly zawodowe, Na 
początek będzie ich sześć: stolarsko-ciesielskie w Ra- 
domiu I Częstochowie, Ślusarskie w Płocku i Wło- 
clawku, krawieckie I szewckie w Kielcach i Kaliszu. 
Na urządzenie będą zaczerpnięte Środki z funduszów 
miejskich; na utrzymanie nauczycieli i majstrów — 
z ministeryum oświaty, Zakłady te mają być otwarte 
na początku przyszłego roku szkolnego. (Kur. warsz.). 

— Szkola ogrodnicza niższa z kursem trzyletnim 
przy warszawskim ogrodzie pomologlcznym będzie 
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otwarta w przyszłym roku szkolnym. Wykłady teore- 
tyczne w miesiącach zimowych, praktyczne — w in- 
nych porach roku. 

Sprawy kolejowe. Zarząd kolei Nadwiślańskiej 
wprowadzi pociągi robocze po znacznie zniżonej cenie, 
na wzór zaprojektowanych przez zjazd górniczy dla 
dróg Wiedeńskiej i Dąbrowskiej. 

— Zarząd kolei Dąbrowskiej przenosi się z dn. 7 ma- 
ja do Petersburga. 

— W tych dniach odbyło się posledzenie członków 
zarządu zawieszonej kasy emerytalnej kolel Nadwi- 
ślańskiej, na którem postanowiono wszystkie listy za. 
stawne, wartości 700,v00 rs., Z 5% zamienić na 4!/ą%. 

— Zarząd kolei Nadwiślańskiej wydał rozporządze- 
nie, ażeby zmniejszono liczbę służby konduktarskiej, 
tj. hamulcowych, przyjętych w okresie zwiększonego 


PRA WDA. 


— Z dn, 13 b. m. w różnych punktach Warszawy 
otwarte będą stacye szczepienia ospy. 

Wystawy. Program wystawy rolniczej w Wilnie, 
zapowledzianej na 25 września, zawiera 8 oddzialów, 
z których 7 przeznaczono dla wytwórców 4 gubernii: 
wileńskiej, kowieńskiej, grodz'eńskiej i mińskiej; jeden 
(8-my) jest oddziałem konkursowym dla innych guher- 
nit. Mogą się w nim mieścić przedmioty przemysłu fa- 
brycznego, mające związek z gospodarstwem wlej- 
skiem. 

— Dnia 1 b, m. otwarto wystawę w Chicago. W uro- 
czystości uczestniczyło 300,000 osób. 

Bibliografia. Dr. W. Oltuszewski, Istota, przyczyny 
i leczenie jąkania i wadliwego wymawiania, str. 20, 
Warszawa, kop. 20. 

— M. Gawalewicz, Perła, obraz dramatyczny wier- 


rych swoich wydawniciw dla abonentów 
Prawdy. Mianowicie odiąd kosztować 
będzie: 


Francyi (Głównych prądów tom V) rs. 1.50. 
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Spółka Nakładowa zniżyła ceny niektó” 


J. Brandesa Literatura romantyczna we 


P. Chmielowskiego Autorki — rs. 2. 
H. Heinego, Wybór pism, t. I — k. 60. 
t. II — rs. 1. 


" - LJ 


Wyszła z druku książka 
L. Krzywickiego 


ruchu. 


Zdrowie publiczne. 


osoby, z których 26 zmarło. 


— Sezon leczniczy w zakładach kąplelowych: Busku 
i Ciechocinku otwarty będzie od 20 maja. 
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Od 23 marca do 23 kwietnia 
zachorowało na cholerę w Galicyi I na Bukowinie 54 


Zmarli. 


archeologiczny. 


szem, str. 35, Warszawa. 


Cezary Wilanowski, znawca numizmatyki 
I bibliografii, w Sławucie. R. 1881 rozpoczął w War- 
szawie wydawnictwo p, t. Przegląd bibliograficzno- 


TeS De DRS 


str. 432, Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką poczto- 
wą rs. 2 k. 80. Nabyć można w Administracji 
| Prawdy oraz we wszystkich znaczniejszych 

księgarniach. 
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WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 


"wej —— 


J. Brandes. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — rs. 6. 

Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitszych badaczów nie- 
mieckich ułożona — rs. 3. 

L. Liard. Logika. tłom. K. Le- 
wald — rs. 1. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologi — rs. 3. 

U'waga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połowę ceny. 

E. Tylor. Zmyślność ł moralnosó 
roślin (w oprawie) — rs. 1.50. 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pier- 
wotne, czyli badanie kolei ludz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizacyi, 
przekład A. Baąkowskej —rs. 3. 

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
czennioy myśli (w oprawie) — 
rs. | 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targn, Helvia, Poddanka, Bła- 
zen, Za maska) — ra. 1. 

— 0 życie, powiastki: Chawa Ru- 
bin, Karl Krug, Damian Capen- 
ko — kop. 50. 

—— Niowinni, dramat w trzech ak- 
tach — kop. 80. 


Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — rs. 1. 

N.Hirszband. Byron w urywkach, 
rs. 1. kop. 50. 

Dr. F. Rajkowski. Poradnik le- 
karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — rs. |. 

K. Lewałd. Historya XIX w., od 
r. 1800 - 1868 — rs. 3. k. 30. 


E. B. Tylor. Antropologia z ilu- 
stracyami, przekł, A, Bąkow- 
skiej — rs, 2, 

M. Mignet. Historya Rewoluocyi 
francuskiej, tomów dwa—rs. 2. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
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PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolkerga. 


Cena rs. 2, z przesyłką pocztową 
rs. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw- 


ne o 20 kop. drożej. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


Cena rs. 2 kop. 40. 7 przesyłką pocztową rs. 2 
kop. 66. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIĘCI 


z tekstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego. 


DHDGUYCJOJOFOJNJOTNJKJNTJKONODNOCEGOGYCYKNJCJEJCJ) 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowin- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu Ę 
i tekst oddzielny. 
Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70: 


zu Rz iad Leczmiczy 


tani 
A 5 godzin od Warsza” í 
wy, 1 godz. od Lnbll* | 
na, to mlnut od sta“ 
i s cyl Nałęczów dr. żel. 
y d Nadwiślańskiej. 


Zakład hydrapatyczny eały rok otwarty. Kąpiele żelaziste, borowino* | 
we. kumys, gimnastyka lecznicza od 1 Czerwca do połowy Pażdziernika. 


Dwóch stałych lekarzy od Czerwca do końca Września. Konsnitanci z Ware 
szawy | Lublina. — Wszelkich objaśnień udziela Administracya Zakładu, 


Apteka, Poczta, Te- 
legraf na miejscu, 
Omnibusy | powozy 
na pociągi poczto- 


| 
we. 
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Spółka Nakładowa 


zawiązana przez grono pisarzów polskich, ma na celu wydawanie dzieł pierwszorzędnej 
wartości naukowej I literackiej, oryginalnych I tłornaczonych, wzaonacających istotnie 
umyslowe zasoby kraju. W przekonaniu. że literatura stanowi ważny i trwały grunt do œ 
Życia i rozwoju społeczeństwa, że mu dostarcza sił żywotnych. Spółka Nakładowa grunt 4 
ten w miarę swej mocy rozszerza nabytkami książkowemi rzetelnej i nieprzygodnej ceny. g 

Dotąd wydane dzieła dość wyrażnie już określają kierunek i charakter jej przedsiewzięcia. 


Brandes Jerzy. Główne prądy li- Smoleński Władysław. Drobna SA 
teratury europejskiej XIX w., szlachta w Królestwie Polsk, 
tom V. Szkoła romantyczna we studyum etnograficzno-społecz- 
CY. Z poaten ro autora, ne, str. 66 — kop. 60. 
str. — rs. 1.50 f 

Chmielowski Piotr dr. Antorki — Prowrót umysłowy w Polsce 
polskie w. XIX, ME litera- az a OE history- 
cko obyczajowe, ozdobione sze- SA EU str, 424 i VI — rs, 


scioma portretami, str. 541 — 
Spencer Herbert. Zasady etyki, 


rs. 2. 
Gumplowicz L, System socyolo- z7 3-go wydania oryginału an- 
; gielskiego przeł, Jan Karłowicz, 


PET W 


AP 


a UW WC U 


gii — rs. 3 kop. 30. 
Heine Henryk. Wybór pism, t. I, str. 310 — rs. 2. 
w przekładzie Maryi Konopnic- p 
NE Sasa pa rus Bolesław (Aleksander Gło- 
a e e A E ETE | 
sandra Kraushara i in, Wyda- k e E A 
nie ozdobne, z portretem auto- sata i a IAA CEE 6 
„Eh i 
kop. 20. 


ra, str. 298 — kop. 60. 
— Wybór pism, t.II. Podróż do | , 

Harcu, Włochy, w przekładzie | Światełko, książka dla dzieci, na- 

pisana zbiorowo przez grono 

autorów polskich. Najlepsza 


M. Gawalewicza, ©. Jelenty 
w tym rodzaju w literaturze 


i Maryi Konopnickiej, str. XII 
i 328 — rs. 1. „| 
A. Okolski Ustrój państw curo- polskiej, W ozdobnej oprawie, é 
pejskich i Stanów Zjednoczo- z drzeworytami w tekście, str. 
nych Ameryki — rs, 3. 274 — rs. 1 kop. 80. 
Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Biuro i eksped. Spółki Nakładowej Warszawa, Marszałkowska 95. 
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Współpracownik nasz Brolis wydał zbiór swoich A 
obrazków powieściowych p. t.: 
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w którym mieszczą się: Baśń mitologiczna. Jurgis Durnia 
Ibrahim, Z dziennika pesymisty. 
Do nabycia w Administracyi „Prawdy“ i wszystkich księ - 
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RY garniach. Cena kop. 50, z przesyłką rekom, k. 64. 
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Redaktor i Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


„panoacuo lichsypow, BupuaBa 23 Aup- 1593 r. 
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Druk K. Kowalewskiego, ul. Królewska Nr. 29 


